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O&ŁOSZBHIE PEZEDPMTT
W Krakowie: na miesiąc Sierpień . złr.

„ od 1 Sierpnia do 30 Września „ 4 
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie Austryackiem, na mie­
siąc S ie r p ie ń .......................... złr- 2 c. 25

od 1 Sierpnia do końca Września „ 4 „ 50

BA raków 33 lipca.
W ciągu upłynionego tygodnia nic takie 

go nie zaszło, coby wywarło wpływ przeważny 
na ogólne położenie polityczne. Wypadki 
mniejszej wagi, które przytaczamy codzien­
nie, lubo rzucają częstokroć światło na o- 
becny stan Europy, nie potrzebują tu być 
wszystkie powtórzone, ale zestawienie nie­
których wskazałoby, iż niedaleka przyszłość 
kryje w sobie wielkie zmiany. Nikt nie prze­
widywał, że spór austryacko-pruski o księ­
stwa zaelbiańskie zmieni postać środkowej 
Europy i nawet stosunki potęgi mocarstw, 
ale wielu przewidywało, i głośno mówiło i 
pisało, że błędnym był kierunek, którym 
szedł gabinet wiedeński, gdy się Prus trzy­
mał i chciał robić politykę niemiecką za­
miast austryackiej. Nikt podobnież nie prze­
widywał rezultatu wyprawy mexykańskiej, 
ale nikomu nie było tajnem, iż błędem jest 
zapuszczać się w politykę zamorską, mając 
czuwać nad przebiegiem spraw europejskich.

Opinia publiczna choć nie wskazuje dróg, 
jakiemi rządy iść winny, lecz odgaduje czy 
przeczuwa stosowność albo niewłaściwość 
obranego kierunku. Ten zmysł polityczilj) 
czuje i dziś zbliżającą się chwilę starcia dwóch 
potęg dzielących Europę; a jeżeli do starcia/ 
nie przyjdzie, jeżeli różnemi drobnemi arka 
nami dworskiemi i dyplomatycznemi zapo 
bieży się jeszcze na czas jakiś wybuchowi 
wojny, to półśrodki te nie zdołają zniwe 
czyć antogonizmu, bo nie leży on w sztucz 
nem rozłączaniu, lecz jest naturalną rozpij 
dliną. Zwiększać się ona będzie coraz bar­
dziej, a gdy przyjdzie chwila nieuniknio\ 
nej walki, to ten tylko zyskać może, kto) 
sobie przez ten czas czekania przymnożył 
sił i ułatwił środki, a uchylił przeszkody.

W r. 1831 jakże mało potrzebowały Fran- 
cya i Austrya, aby daniem pomocy Polsce 
odwrócić raz na zawsze niebezpieczeństwo; 
w roku 1848 trudność była już większą, bo 
już Francya nie mogła była liczyć na u- 
dział Austryi; podczas wojny wschodniej 
większego jeszcze natężenia sił, a ze strony 
Austryi szczerej chęci było potrzeba; w r. 1863 
Rosya traktatem z Prusami wzmocniona 
mogła już była wywołać równocześnie wojnę 
w Niemczech; a teraz usunąwszy przeszko­
dy, jakie jej dotąd stawiała Polska, mając 
silną podporę w Prusiech wzmocnionych, 
coraz śmielej wyciąga ramiona swoje w sło­
wiańszczyznę austryacką i turecką. Już nie
0 samą Polskę rozchodzi się tutaj, lecz o
1 urcyę a nawet i o Austryę. Wprawdzie ze stro­
ny pruskiej i rosyjskiej są to dopiero działa­
nia Przygotowawcze, ale któż powiedzieć

zdoła, czy za lat kilka znajdą się siły do 
stawienia oporu tym dwom skombinowanym 
naciskom, niemieckiemu i słowiańskiemu?

Starożytna legenda o księgach sybiliń 
skich znajduje i tutaj swoje zastosowanie, 
Gdyby ostatnich trzech ksiąg nie był Tar 
kwiniusz kupił za tę cenę, którą żądano 
za wszystkie, możeby Rzymu nie było. Dziś 
atoli dużo więcej wypadnie ponieść ko 
sztów i trudów, aby uzyskać część chociaż 
tego, do czego dawnemi laty z małym za 
chodem dojśćby zdołano. Za lat kilka mo 
że już będzie za późno.

Rosya rozciągnęła wpływ swój do Aten 
i Kopenhagi; Prusy w jej interesie u dol­
nego Dunaju zbudowały sobie tron nowy; 
traktat paryski z r. 1856 stał się martwf 
głoską, bo wbrew jemu wzniosła się twier­
dza w Kerczu panująca nad morzem czar 
nem; znikły z okolic Suchum Kale resztki 
czerkieskich powstańców; koleje żelazne ro 
syjskie coraz więcej posuwają się ku mo 
rzu czarnemu; asymilacya Niemiec pod rzą­
dem pruskim dokonywa się politycznie i han­
dlowo; a wśród tego w Austryi odbywa 
się rozdział monarchii i parlament łamie 
sobie głowę nad wynalezieniem doktryn kon­
stytucyjnych, przypominając dysputy gra­
matyków i teologów najdworze cesarzów bi­
zantyńskich w chwili, gdy Osmanowie za­
grażali państwu.

Niebezpieczeństwo może nie jest jeszcze 
tak bliskie, locz nie należy zamykać przed 
niem oczu, aby go nie widzieć. Przewiduje 
je Francya zbrojąc się; w Wiedniu zaś spo­
sobią się na jego spotkanie wyszukaniem for­
muły dla spraw wspólnych.

KORESPOHDENCTA CZASU.
BiW Ów 16 lipca.

4 -  Dawno zapowiadany, dlogo wyglądany, wy- 
woły wauy przez prasę wiedeńską, i naprzód okla­
skami okryty ów zamach na jedyny uregulowany 
stosunek jaki Austryą czy to z ościennemi pań 
stwami wiąże, czy porządkuje jej jakąś wewnę 
trzną potęgę, ów napad na koukordat wreszcie 
ukazał się w wniosku MUhlfelda. Zapewne, dla 
czego nie zerwać i tego węzła, kiedy wszystkie 
już pękły, dla czego uieoddzielić państwa od tej 
powagi, kiedy ono już jest tak osamotnione, dla 
czego nie wysunąć tej podstawy moralnej i histo­
rycznej na jakiej najsilniej opierał się przez wieki 
apostolski tron, kiedy wszystkie już inne podsta­
wy obalone lub zagrożone? dla czegóż tak mo­
zolnie i może tylko częściowo usystemizowane i 
przynajmniej zagwarantowane stosunki kościoła 
po długim poprzód tychże szkodliwym dla wiary 
i spółeczeństwa zarządzie — dla czegóż ich na 
uowo nie wepchnąć w chaos, kiedy wszystko je­
szcze w takim chaosie? dla czego nie odjąć tej 
cechy i podstawy wychowaniu publicznemu w pań­
stwie, pozbawionem podobno innych cech cyw ili­
zacyjnych? dla czego wreszcie i w spólecznych 
związkach nie znieść ograniczenia, niemoralności 
prawne wyznaczyć stanowisko, skoro ona tak się 
rozsiada w samem centrum monarchii? Zapewne! 
w destrukcyjnych zabiegach około zachwianej bu­
dowli państwa jest to wielka konsekweneya, a 
nawet konieczność, bo dopókąd ta spójnia nie

będzie usuniętą, nie tak łatwo wywrócić tego za 
chwianego gmachu!

Nie mogę inaczej nazwać działania tego, jak 
tylko destrukcyjnem, bo kwestya reform w pań 
stwie austryackiem zupełnie inaczej mi się przed 
staw ia; tu niechodzi według mego zdania o wpro 
wadzenie najśmielszych pomysłów tak zwanych 
postępowców, o rzucenie Austryi na hazard tego 
prądu nowatorskiego od którego wszystkie i silnie 
oparte państwa się oddzieliły, Francya imperya- 
lizmem, Anglia swoją konstytucyą, Prusy i Włochy 
aunek8yami i nnifikacyą: jednażb/ tylko Austrya 
miała pozostać w swojej reorganizacyi na stano­
wisku 1848 r. i przyjąć teorye owej chwili z wszy- 
stkiemi oberacyami jak i śmiałemi przedsięwzię­
ciami? N ie , i sąd zę , że żaden z poważnych 
mężów stanu, więcej powiem, żaden na seryo i 
z dobrą wiarą działający szef, choćby najdalej po 
suniętego stronnictwa, na toby się nie zgodził.

Reforma austryacka inne stawia zadanie-nie to, 
aby państwo stać się miało polem eksperymen 
tów, ale chodzi tutaj przeciwnie o uorganizowa 
nie, wzmocnienie i restauracyą zachwianej budo 
wli. Wznosićby tu raczej filary nowe, niżli burzyć 
dawne i najsilniejsze należało. Wolność a nowa­
torstwo, rzecz to całkiem odmienna, są wielkie 
historyczne swobody i wolności, które właśnie 
nowatorski liberalizm usunąć się stara. On wraz 
z centralizacyą polityczną państwa radby wpro­
wadzić tę niwelacyą moralną i duchową, która 
w sferze religijnej tak zapoznaje różnicę prawdy 
od fałszu, jak w sferze politycznej zaprzecza indy­
widualnościom plemiennym i narodowym. Duch 
ten tak nam dobrze znany, bo tak długo nasz 
kraj przygniatał; jak w sferze politycznej wpro­
wadza sztuczną centralizacyą państwową kosztem 
indywidualności narodowych, tak w sferze reli­
gijnej jest on co najwięcej deizmem — czyliż ma 
my mówić o jego w olności!

Jakżeż inna ta wolność, jakiej Austryi potrzeba, 
która według stopnia oświaty rozszerza lub ście­
śnia swoje granice, ale po wszystkie wieki ona 
jest jednakową, przestronną, syntetyczną, obejmu 
jącą wszystkie w sobie od wolności indywidualnej 
do narodowej autonomii, od swobód korporacyi 
aż do tolerancyi religijnej. Takiej wolności nam 
potrzeba, coby wszystko pogodziła, i wszystkiemu 
pozostawiła szerokie pole do rozrostu — i na polu 
tej wolności z chęcią poszlibyśmy jak najdalej, 
nawet, powiemy zwłaszcza w sprawach kościoła.

Lecz do tej wolności, jaką aktem węgierskiej 
coronacyi, częściowem uznaniem autonomii kra- 
ów koronnych w sferze politycznej niejako przy­

znano, do tej wolności w sferze religijnej nie 
przez zniesienie lub przemiany w konkordacie 
droga. Tę drogę pojmowały dawne epoki, zanim 
duch józefiński nse rozwalił wszelkich swobód i 
nie zniewolniczył kościoła. Trzeba to pojmować, 
że konkordat ma już tylko doniosłość nega­
tywną, obronną, a wcale nie oznacza przywile­
jów i swobód kościoła. Wolność zupełna kościoła 
w państwie,—  a wtedy niepotrzeba konkordatu —  
wolność, jakiej za dawnych czasów używały ko­
ścioły, jaką w nowych formach Ameryka przyj­
muje. Kościół tam jest organizmem nieskrępowa­
nym i oBobnym, posiada nadane lub nabyte 
własności i dobra, zakłada szkoły, kongregacye, 
odbywa jakie chce zbory i narady, stanowi ciało 
osobne, a wtedy nie potrzeba konkordatów. Lecz 
czyliż zaraz me wyjdzie nowoczesnej polityki zasada, 
że nie można ścierpieć państwa w państwie, czyliż 
za lada finansowem lub pohtycznem wstrząśnie- 
niem dobra te me będą stanowiły zbyt silnej po­
kusy dla ratującego się państwa, a Wuet ekono­
miczne teorye o nieprodukcyjności martwej ręki 
poprą zabory,— czyliż moralnie i materyalnie taką, 
zupełną wolność są w stanie i zechcą znieść dzi­
siejsze organizmy państwowe Europy?

Kiedy z ich strony słabość i sprzeczność z tą 
bezwzględną zasadą wolności, to niechżeż jej nie 
zarzucają kościołowi, zużytemi frazesami o wstecz- 
nictwie, nie walczą w celach wywrotu. Jeśli chcą

zatrzymać charakter chrześciański i choć trochę 
poszanować tę wolność kościoła, to muszą pe- 
wnemi zasadami związać państwo z kościołem; 
jeśli im chodzi o uratowanie, choćby odbłysków  
chrześciańskiej idei w rozwoju cywilizacyi w pań 
stwie, to nie mogą rozdzielać szkoły od kościo­
ła; jeśli moralność społeczna wchodzi w rachubę 
ich kombinacyj politycznych, to nie mogą odda­
wać małżeństwa pod wyłączną kompetencyą są­
dów cywilnych.

Lecz stawiając te pytania przed mężami stanu 
z klubu Herbsta-Kaiserfelda, moglibyśmy otrzy­
mać podobną odpowiedź obronie pism bezbożnych 
w szkółkach ludowych p. Sainte Beuve w Sena­
cie francuskim; dla czegóż bowiem Wiedeń nie ma 
iść tak daleko jak Paryż; a więc poza cbrze- 
ściaństwo ? Z pociechą natomiast spoglądamy na 
reprezentantów poszczególnych krajów, którym 
zarówno chodzi o swobody prowincyonalne jak  
o wolność kościoła. Dzienniki wiedeńskie przepeł­
nione są żartobliwemi docinkami z pobożnych 
mężów stanu T yrolu; my przeciwnie widzimy 
w nich stronnictwo kierujące się dobrą wiarą i 
najpatryotyczniejsze wobec monarchii, i cieszymy 
s ię , że koło polskie zbliżyło się do tego stron­
nictwa.

Nie potrzebuję już dodawać, jak kwestya kon­
kordatu wydaje mi się ze stanowiska delegacy i 
polskiej; nawet powątpiewania o pojedynczej opi­
nii odmiennej przypuścić nie chcę i dzięki Bogu 
nie potrzebuję.

Widzimy również z pewną pociechą, i to nam 
wraża wielką otuchę, że wolnomyślny gabinet 
wyprzedzający w wnioskach liberalnych lewicę 
larlamentaruą, w tej sprawie z własnej inieya 
tywy nic nie przedsiębrał. Opowiadano nam nie­
dawno, że najdostojniejsza osobistość miała się 
wyrazić w poufnej rozmowie o stosunkach au- 
stryackich, że chociaż bar. Beust jest protestan­
tem, niespodziewa s ię , aby występował tak szko­
dliwie w obec kościoła katolickiego jak niektórzy 
z jego poprzedników, chociaż katolicy.

I my również nieobawiamy się tego ze strony 
bar. Beusta, chociaż protestanta, nie zmniejsza nam 
to gwarancyi jaką nam daje bystrość polityczna 
tego ministra; powiedzieliśmy bowiem, że tu już 
jest sprawa nie katolicyzmu wyłącznie, ale cbrze- 
ściaństwa. Nie może dozwolić kanclerz, aby 
pchnięto osłabioną łódź państwa na wzburzone 
morze nowatorskich prób, zaczynają się one bo­
wiem od religii, a gdzie kończą, nie jeden polity­
czny kataklizm świadczy. Rzetelna wolnomyślność 
dzisiejszego ministerstwa, która jak z jednej stro­
ny dla wzmocn.euia idei dynastycznej wydobyła 
cały blask średniowiecznych swobód narodowych 
w Węgrzech, tak znów z drugiej strony w parla­
mencie wiedeńskim zawsze jest skorą do ustępstw 
kiedy chodzi o wolność, jest rękojmią, że stanie 
w obronie wolności kościoła przeciwko atakom 
pseudo-liberalizmu.

W ie d e ń  20 lipca.

a. Wczoraj niezmierna trwoga opanowała gieł 
dę na wiadomość, że wydział finansowy w za­
miarze zapobieżenia smutnym stosunkom finanso­
wym postanowił przystąpić do redukcyi procen 
tów od długu publicznego. Giełdziści i bankiero- 
wie przewidują już od dawna takie następstwo, 
i przypuszczają, że rząd pragnie tylko uchylić od 
siebie odpowiedzialność za ten krok i niechęć, 
jaką on zrodzićby musiał, a zwalić jedno i dru­
gie na wydział i na Izbę, zostawiając wydziało­
wi finansowemu inieyatywę. Z powodu popłochu 
sprawionego tą pogłoską postanowiono zaprzeczyć 
jćj na razie; wszystkie przeto dzienniki zostające 
w jakiejkolwiek zawisłości czy od rządu czy od 
pewnych osób, czy będące w ścisłych związ­
kach z powagami parlameutarnemi, otrzymały po­
lecenie zbicia tćj wieści. Mimo tego utkwiła ona 
zbyt mocno w umysłach, aby proste zaprzecze­

nie wystarczyło, a pozostała myśl, że*co się od­
wlecze to nie nciecze, i utrzymują nawet, że za­
miar ten był rzeczywiście brany pod rozwagę.

List p. r ischhofa przeminął bez wrażenia, bo 
go milczeniem dzienniki tutejsze zabić chciały. 
List ten nie w smak im idzie, a jednak doradza 
on zupełnie inną politykę, mogącą jedynie przy­
nieść pomoc.

Izba deputowanych uskuteczniła dziś wybór 
członków deputacyi. Wybrani są: Ziemiałkowski 
142 głosami, Hopfen 128, Tinti 122, Kaiserfeld 
121, Widulicz 106, Herbst 102, Plener 102, Win- 
terstein 97, Brestel 87 i Klun 83. W szystkich gło­
sujących było 156. Jeden zatem tylko Polak 
wszedł do deputacyi. Wybór ten pokazał jeszcze  
i to, że właśnie w łonie niemieckićj większości 
prowadzi rej pewna koterya, która widoki osobi­
ste ma na pierwszem miejscu. Dla tego usunęła 
Rechbauera i Mendego, a pierwszy z tych dwóch 
deputowanych ledwie kilka głosów otrzymał po­
nad liczbę posłów polskich, bo jak wiem, w szy­
scy Polacy na niego głosowali. Schindler jest 
niepocieszony, że mu się nie powiodło wejść do 
deputacyi.

P a r y ż  17 lipca.

O. Teraz gdy słynna moskiewska Wystawa et­
nograficzna zakończyła się, jasno wykrywa się cel 
owego zebrania panslawistycznego, i propaganda 
moskiewska zdradza swoje sieci.

Tu jak wszędzie', Rosya użyła wielkiego swego 
środka ; Jowisz rosyjski bowiem chcąc uwieść D a­
nae, zamienia się w deszcz z ło ty ; nie dziw więc, że 
poczciwi Słowianie rozjechali się zadowoleni. Ser­
deczni ich bracia Moskale, podejmowali ich, kar­
mili, poili; wróciwszy dziś do siebie, rozpowiada­
ją współziomkom swoim, że jedyna kotwica zba­
wienia, wielkości i chwały jest w nnii panslawi- 
stycznej z Moskwą jako stolicą. Moskale nie robią 
rzeczy na pół, gdy im chodzi o dojście do celu, 
a jeżeli wierzyć mogę wyjaśnieniom zaczerpniętym  
z dobrego źródła, koszta reprezeutacyi i podróży, 
nie licząc podarunków i pieniędzy rozdanych w 
sprawie propagandy, wynosić mają bajeczne sumy.

Mówią o unii niemieckiej i o niebezpieczeństwie 
z-łąd wyniknąć mogącem dla Francyi; cóż dopie­
ro będzie wtedy, gdy panslawizm dojrzeje?

Wczoraj dzienniki tutejsze powtórzyły zdanie 
uliusza Favre w Ciele prawodawczem o polityce 

‘raucuskiej, która popierając sprawę polską, ugię- 
a czoło Francyi przed Carem, którego zwią wy- 

swobodzicielem. Dziwny to naród ci Francuzi; pra­
gnęli chwycić za oręż w obronie Polaków mordo­
wanych w r. 1863 w Warszawie i Wilnie, apoteozo- 
wali Cara, kiedy młody szaleniec chciał się tar­
gnąć na jego życie, a dziś rozczulają się nad lo­
sem Berezowskiego, którego sąd skazał do robót 
na całe życie.

Dziwną jest także polityka Francyi od jakiegoś 
czasu; to też p. Rouher codzień wytrzymywać mu* 
si nowe ataki, nowe ciosy, tak że lękać się nale­
ży, iż djamentowa gwiazda na jego piersiach, nie 
będzie dość silnym puklerzem, aby go od skutku 
wymierzonych ciosów uchronić.

Zaprzeczają tn szczegóły, które podała Liberie 
o mniemanym testamencie cesarzowej Karoliny, 
który przechowywany w zamku Miramar miał na­
gle zniknąć.

Gdy zapowiedziano w Paryżu odwidziny mo­
narsze, mniemano, że spotykanie się kolejne repre­
zentantów rządu francuskiego z reprezentantami 
obcych rządów przyniesie jakie zmiany w polity­
ce ogólnej; dotąd żadne jednak nie objawiają się 
rezultaty tych zjazdów; lecz ponieważ rozmowom 
potrzebny jest jakikolwiek żywioł, utrzymują, że 
zajść mają pewne zmiany w polityce otomańskiej 
względnie Kreteńezyków.

Cesarz wyjeżdża do obozu pod Chalons a z tam- 
tąd uda się do Plombierćs i Biarritz.

Cesarzowa wyjeżdża 22go lipca do Auglii.

O  P L E S 3 V H J
(przez prof. Nowickiego).

W numerze 177 Czasu z r. 1865 ogłosiłem był 
spostrzeżenia moje tad  pieniem widzianym w lip­
ca we wsi Kopalinach i Tatrach, w mniemaniu, że 
znajdą się w kraju nieobojętni na podziwienia go­
dne zjawiska przyrody, którzy wiadomości w ty m 
przedmiocie bądź z własnego doświadczenia, bądź 
z wiarogodnego opowiadania nabyte, publicznie 
ogłoszą. Nadzieje moje wówczas jednakże zostały 
zawiedzione.

Obecnie zjawił się ponownie pleń w Kopalinach 
i nastręczył mi sposobność dalszego prowadzenia 
mych spostrzeżeń w tej mierze. Niemożebnem jest, 
iżby pleń u nas jedynie tylko w Kopalinach i Ta­
trach się pojawiał; owszem więcej niż prawdopo­
dobną jest rzeczą, że znachodzi on się także i in­
dziej po lasach Beskidu, tem bardziej, gdy Dr 
Kotschy dostrzegł go w górach Siedmiogrodzkich, 
jak to świadczą gąsieniczki pleniowe w cesarskiem  
muzeum zoologiczuem przechowywane. Nikt je­
dnak po dziś dzień jakimkolwiek doniesienietp 
nie stwierdził mego domniemania. Kreśląc obecnie 
bistoryę pienia szczegółowiej niż w r. 1865, gdy 
badania i spostrzeżenia pojedynczego człowieka 
w tej mierze są niedostateczne, wypada mi odwo­
łać się ponownie do szanownych obywateli ziem­
skich , księży, leśniczych, i innych, którym w tej 
mierze najlepsza sposobność się zdarza, by ko­
rzystając z obecny pory, w której właśnie pleń 
się pojawia, zwrócili nań uwagę swoję, zarazem 
zaś zechcieli zawiadomić komisyę fizyologiczną 
krakowską o skutku spostrzeżeń w tym kierunku 
poczynionych, mianowicie zaś, gdzie się pleń po­
jawił, kiedy najwcześniej dostrzeżonym został i 
jak długo istn ia ł, jak go miejscowo nazwano, ja­

kie wyobrażenie o nim u ludu się utarło i o innych 
podobnych szczegółach, choćby takowe ograni­
czyć się miały na prostem doniesieniu, że w tej 
lub owej okolicy pleń od lat kilku, lub też wcale 
się nie pojawiał i ludowi nie jest znanym.

Pleń jestto  przeliczne nagromadzenie gąsieni- 
czek, które razem zlepione w kształcie węża w y­
konywają 8we podziwienia godne pochody. Niem­
cy zwią go Heerwurm, Kriegswurm, Heerschlan- 
ge, Wurmdrache, Norwegowie Orme-Drag i Drag 
fa e , Szwedzi Gards-Drag i Harmask, u nas Pod­
halanie tatrzańscy pieniem. Owad dający mo począ­
tek i z niego na odwrót powstający, jest niepozorna 
czarna muszka zwana odeń pleniówką (Sciara Tho- 

:C_°« wykazał Berthold w rozprawce swej 
" fnhnm ~QW 1845 w ydanej, rozwiązując tym

fok g  S.» która od wieków była przed
“ 'Pla™ T>n70>rH»yi .lnd“wei  > jako i badań przyro-

latach sześciu Bechstein, mniemając, że z gąsie­
nic plemowych w domu w ychowlnych wylę 
mu się muszka, naJbl'Ż8zego pleniówce

W skutek tego starał się Berthold wyjaśnić w po­
nownej rozprawie swojej z r. 1854, że opisana 
przez Btchsteina muszka me jest czem innem, 
jak tylko samiczką pleniówki, niem niej, że ple- 
niówka, którą Hahn wychował i ®ciara thuringien 
gis nazwał, jest również Sciara lhom ae. Aczkol­
wiek Berthold i Bechstein w dotyczących rozpra­
wach swoich szeroko się rozwodzą nad historyą 
pienia, przytaczając także jego literaturę, jedna­
kowoż przedmiot ten nie jest jeszcze całkowicie 
wyczerpany i pod wielu względami bądź spraw­
dzenia, bądź wyjaśnienia wymaga, głównie zaś 
co do muszki, która się lęgnie z gąsieniczek ple- 
niowych. W tym więc celu skreślam własne moje 
dotychczasowe spostrzeżenia mogące służyć za 
skazówkę do dalszych badań, któreby mi ułatwiły 
wydanie zamierzonej monografii o pieniu.

Miejsce i  czas pojawu pienia. W lipcu 1865 r.

dowiedziałem się po raz pierwszy o pojawieniu 
się pienia w G alicyi, gdy P- * ranciszek Semscb, 
nadleśniczy z Kopalin koło Bochni, nadesłał stam­
tąd do redakcyi Czasu d. 14 lipca słoik gąsieni­
czek , któro mi oddano do rozpoznania. Były to 
gąsienice pleniowe. Pragnąc poznać naocznie i na 
miejscu zjawisko to tak osobliwe, pojechałem 15 
lipca do Kopalin. Przed godziną drugą z południa 
stanąłem w leśniczówce, skąd bezzwłocznie udali­
śmy się z Górką, leśnym tamecznym, do pobli­
skiego boru smrekowego, obrzednio jodłą i sosną 
przerosłego.

Napróżno godzin kilka szukałem przedmiotu 
mej ciekawości; dopiero przy  zapadłym zmroku 
natrafiłem dwa pienie, które właśnie o tej porze 
wypełzły z ziemi. Nazajutrz przed wschodem słoń­
ca byłem znowu w tym borze i widziałem liś c ie  
pleniów, które żwawo przy rannym chłodzie peł­
zały po cienistej ziemi, lecz już po ósmej godzi­
nie schowały się napowrót do niej. Oba dnie 15 
i 16 lipca były jasne i gorące, a że pienie nie 
znoszą słońca i światła, pełza*y więc tylko wczas 
rano i późnym wieczorem, może także i nocą, jak 
to czynią w niewoli, o czem jednak w ciemnym  
lesie, choćby z latarnią w ręku, przekonać się tru­
dno. Za dnia nie pokazywały się całk iem , a w o- 
statnim tygodniu lipca znikły zupełnie. Prócz 
wspomnionej smereczyny znachodziły 8ję one 
że w pobliskiej młodej grabinie, j a^ mnie zape­
wniał leśny; obadwa te lasy mają położenie pół 
nocne i są miejscami podmokłe. Leśni i wieśniacy 
z Kopalin nie mają żadnej nazwy na pienia i twier­
dzili stanowczo, iż po raz pierwszy widzą to zja­
wisko, gdy tymczasem p- Semsch pisał mi, że pie­
nie były tam także w 1864 r.

W jedenaście dni później napotkałem jeszcze 
raz 4  pienie wysoko w reglach tatrzańskich pełzną­
ce* gdym wczas rano dnia 26go lipca szedł ze 
Szmeksu na Łomnicę. Towarzyszył mi wówczas 
przewodnik Jędrzej Wala, który na widok wska­

zanych mu pełznących gąsieniczek wcale się nie 
zdziwił, a mianując je pieniem , dodał, że Podha­
lanie znają to zjawisko oddawna. Wracając z Łom­
nicy po piątej godzinie wieczór tą samą drogą do 
Szmeksu, nie odkryłem podobnie jak w Kopalinach 
żadnego jeszcze pienia o tej porze, nie miałem zaś 
sposobności uważać go później, gdyż jeszcze te­
goż dnia Szmeks opuściłem.

W roku 1866 nie dostrzeżono pienia w Kopali- 
nach, i ja go także nie znalazłem w Tatrach pod 
czas wycieczki odbytej z początku sierpnia. Bę­
dąc później w Wiedniu widziałem w cesarskim 
gabinecie zoologicznym kilka flaszeczek z gąsie- 
niczkami pleniowemi, z których jedne pocho­
dziły według etykiety od prof. Jejttelesa i zebra­
ne były r. 1861 koło Szmeksu na wysokości 38D  
stóp n. p. m., może w tej samej okolicy, gdzie 
i ja one widziałem. Na listowne zapytanie z mej 
strony o niektóre szczegóły, odpowiedział mi prof. 
Jejtteles, iż nie może zadość uczynić memu żąda- 
niu, gdyż nie zbierał sam tych gąsienic, lecz o- 
trzymał je od ucznia, a ten znowu od swego wu­
ja z Kesmarku. Wala dostrzegł pienia w r. 1861, 
29go lipca z rana także w Ciemnych smreczy­
nach na stronie węgierskiej, przed laty zaś ku 
wieczorkowi na Czerli w Zakopanem i w Białym 
potoku pod reglam i, a Sieczka także ku wie­
czorkowi na Trzydniówce koło Chochołowskiej 
doliny. Tylko tyle wiadomo mi jest o pojawianiu 
się pienia w Tatrach; życzyćby więc należało, 
iżby mieszkańcy Tatr bliżsi więcej uwagi nań 
zwracali, podając do publicznej wiadomości, gdzie 
i jak długo onego tam widywano. Obecnie poja­
wił się pleń w Kopalinach nader licznie, Czego 
może słotne lato główną jest przyczyną. Dnia 3go 
lipca jeździłem tam , lecz nie znalazłem jeszcze 
żadnego. Dopiero 5go lipca pokazały się pierwsze 
pienie, a gdym się tam ponownie 7go lipca ndał 
było ich już mnóstwo w smereczynie i grabinie 
również jak dnia uastępnego. Ponieważ tym ra­

zem było chłodno i chmurno, pełzały pienie dłu­
żej, aoiżeli w r. 1865. Dnia 7go lipca uważałem, 
że ostatni z pleniów w mocno cienistym gąszczu 
smrekowym schował się w ziemię o godzinie dru­
giej z południa, gdy tymczasem pienie pełzające 
w rzadkiej smreczynie starej wcześniej się cho- 
wały; przed wieczorem po godzinie szóstej natra­
fiłem znowu pełzające pienie, lecz daleko mniej 
niż rano, gdyż ledwo kilka. Wróciwszy dnia 8go 
iipca o trzeciej godzinie rano do boru, zastałem 
setki pełzających pleniów, z których część jedna 
kryła się w ziemię już przedpołudniem, druga zaś 
pełzała jeszcze do godziny dwunastej. O tej porze 
opuściłem Kopaliny wracając do domu, czego pó­
źniej bardzo żałowałem, gdyż dnie 9 i 10 lipca 
zimne i dżdżyste nastręczały mi dobrą sposobność 
przekonania się naocznego, ażali pleń rzeczyw i­
ście nie pokazuje się podczas słoty i w porze n ie­
przyjaznej, jak to podaje KUbn. Skropiony prze­
żeranie pleń wodą, schował się  w ziem ię, coby 
powyższe mniemanie Khhna potwierdzać mogło 
Kiedy pleme znikną , Jak,m sposobem g a S c e
przeobrażą się aż w owad doskonały bede sie 

wczre ś n ie ,d la  tegoe^pora8zamW^abP len ia ,

n ia*^  Tatrach ^  Ó 
dnei w ia d o m i .m ® otrzy “ a‘em do tej chwili ża- 
Szwaicarvi °  d°  inny cŁl krajów (Szląska,
cvi i ^ a n > Turyngii, Hanoweru, Szwe-
tam i gu ) Damienić należy, iż dostrzeżono 
171KP ®J?la także w rozmaitych latach (1603,1700, 
i 756> 1774' 1777* 178°* 1781> 1826> 1844. 
foiO , 1849, 1850, 1853) w okolicach górzystych 
w lipcu i z początkiem sierpnia, w lasach buko­
wych na miejscach podmokłych i w słotnych latach.

Dalszy ciąg nastąpi).



CZAS z Wtorku 23 Lipca 1867.

Zaprzeczyć mogę stanowczo pogłoskę o przy- 
szłem m iaisterstw ie H ausm anna.

Zaczynają ta  przychodzić do przekonania o po­
trzebie odwetu z pow oda śmierci Maksymiliana. 
Dzisiejsza Union p ragn ie  nowej wyprawy, jak  
wnosić można z następujących w yrażeń: „Czyż 
Europa nie myśli dać głośniejszej nauki m order­
com nieszczęśliwego M aksymiliana ?u

K w artalny w ykaz poboru i w ydatków z b ieżą­
cego roku został ogłoszony.

S tary  E x .-k ró l baw arski Ludw ik usiłuje do­
wieść, że jego zbiór poezyj, który znajdow ał się 
w słynnej bibliotece, będącej powodem tylu burz 
i k lątw ą objętej przez senat, nie je s t bynajm niej 
niem oralny. ,

Z ajścia  między panem  Verm orel i G ram er ae  
C assagnac usunęły trochę w cień skandaliczną 
rozpraw ę między młodym p. Duruy i p. W eissem. 
Zdaje się, że p. Dnruy (słusznie) chce uniknąć 
wszelkiej ostentacyi, gdyż cofnął naw et skargę 
swą przeciw p. Weissowi.

Mówiąc o kandydaturze H enryka Martin na krze­
sło akadem ickie, które śmierć Punsarda opróżniła. 
P. p. Juliusz Favre i Teofil G autier m ają się na 
nowo o nie współubiegać.

P a r y ż  18 lipca.

Paryż zajm uje się jeszcze „okolicznościami ła ­
godzącem u w procesie Berezowskiego. Był to 
pierwszy przykład  podobnego oświadczenia przy­
sięgłych, w yrok sądu  przeto był protestacyą prze­
ciw gw ałceniu prrzez Rosyę w szelkich praw  ludz­
kich i boskich. Berezowski nie odwołał się do 
sąda kasacyjnego. Przyjął zatem w yrok. Sądzą, 
że będzie posłany nie do K ajenny, gdzie klim at 
jest zabójczy, lecz do Nowej Kaledonii.

Żaden dziennik rządow y nie zamieścił dotąd 
w yroku sądu apelacyjnego w spraw ie p. Czycze- 
ry n a  z dziennikiem Ńation. Je s t to zuak, że w y­
rok  był mniej politycznym niż sądowym. P. Czy- 
czeryn w ygrał w ap e lacy i, ale wiedząc, że u- 
padłość dziennika Nation, gotowa była odwołać 
się do sądu kasacyjnego, ofiarował ugodę.

Przybył tu adm irał am erykański F arragu t w prze- 
jeżdzie do Petersburga. Missya jego obudzą cie­
kawość.

Ciało Praw odaw cze skończy obrady za dni 
k ilka i rozjedzie się. Onegdaj rozbierało budżet 
m inisterstw a wojny, którego bronił m arszałek Niel. 
Zabierał on głos pięć razy i z uw agą go słucha­
no. Zapowiedział, że w końcu roku cała piechota 
francuska będzie m iała karabiny igiełkowe. W czo­
raj izba uchw aliła budżet m inisterstwa m arynarki, 
broniony przez adm irała R igaud de Geuouilly. 
Dzień przedtem Situation  postawiła taką kwestyę: 
Dojdziemy do pokoju, nie przez wolność, lecz 
przez wojnę i to wojnę spieszną.

Od dwóch tygodni chodziła pogłoska, że mię­
dzy F rancyą a  Prusam i zaszło porozumienie o 
Szlezwik Duński. Było w niej cokolwiek prawdy. 
Nie zaszło porozumienie, lecz F rancya, chcąc dać 
dowód, iż nie pragnie wojny z Prusam i, zapropo­
now ała zneutralizowanie wyspy Alsen. P rusy nie 
zgodziły się na to. To też wczorajszy Constitutio­
nal wyszydził spokojną mowę p. G am ier Pages, 
i nazw ał ją  Bennigsenowską. F rancya zbroi się 
nod okiem agentów  p ru sk ich , k tórzy  są w szędzie.

Po skończeniu obrad Izb, adm irał R igaud de 
Genouilly, objadzie główne porty. Rząd uakaza: 
naw et zbrojenie brzegów algierskich . Mówią, że 
ks. Napoleon za powrotem z Anglii, uda się do 
Kopenhagi.

Król W irtem bergski i Królowa Pruska opuścili 
Paryż. S tary  król Ludw ik B aw arski bawi tu pry­
watnie; nikt się nim nie zajm uje. W nuk jego nie 
przyjechał d o tą d , przybędzie także p. Ratazzi.
0  podróży C esarza Napoleona do Stutgardu, Mo­
nachium  i W iednia nie m a nic pewnego.

Cesarstwo wymówili się od w yjazdu na rewię 
pod Spithead, ale Cesarzowa nie mogła się wy­
mówić ododw idzin w W indsor; zabawi w Anglii 
tylko dni dwa.

W ybory do rad  departam entow ych odbędą się 
niezawodnie bez szkody rządu. Szkoła normalna 
k tórą  rząd był rozwiązał, zostaje przywróconą. Roz 
wiązanie jej nie było dziełem m inistra Duruy, ktd 
ry  był wtedy w podróży i kroku tego nie pochwalił 

Ostateczne przeprow adzenie reformy w Anglii
1 to przez Torysów  otrzym ało tu oklaski. P. Di 
sraeli stanął obok R oberta Peel. Reforma wzmo 
cni gabinet torysow ski, który zrazu był uważany 
za słaby a naw et chwilowy. Pod względem poli­
tyki zagranicznej nie będzie to miało wielkiej w a­
gi, dla tego, że lord S tanley do niczego mięszac
się nie myśli.

Giełda paryzka zajm uje się nową pożyczką, 
k tó rą  Rosya przeprowadzić zam ierza. Nie chciał 
się jej podjąć dotąd Rotszyld paryzki. Nie zez­
w ala na nią także giełda londyńska.

storza ze wszystkimi biskupam i ormiańskimi, z 
patryarcbą antyocheńskim  obrzędu syryjskiego i 
z innymi pasterzam i wschodnimi bawiącymi do­
tąd w Rzymie. X . H assun przystąpił do tronu i 
przemówił do Ojca Świętego po łacinie: Papież 
zaś odpowiedział zwykłemi wyrazy: Propediem  
dabim us; poczem patryarcha składał zuowu dzię­
ki Jego  Świątobliwości w łacińskiej także mowie 
i złoży ł przysięgę na wzór kardynałów .

Po konsystorzu Ojciec Święty przyjmował p ry ­
w atnie na pokojach watykańskich kardynała  de 
L a L astra  i Cuesta, patryarchę orm iańskiego, a r ­
cybiskupa z Sens i księdza Cybichowskiego ele­
k ta  cinneńskiego. X. H assun w ychodząc z audy- 
encyi odwiedził kardynała Antonellego, grób świę­
tych Apostołów i kardynała  dziekana, jak  to czy­
nią kardynałowie w dzień kreacyi swojćj i am ba 
sadorowie katolickich m ocarstw  sk ładający  urzę- 
downie w ierzytelne swe listy.

Tegoż dnia rozpoczęło się w kościele greckim 
przy ulicy Babuino uroczyste triduum  na^ cześć 
świętego Józafata Kuncewicza. W poobiednich go­
dzinach X. Litwinowicz arcybiskup lwowski miał 
ruskie kazanie wobec licznego duchowieństwa ró­
żnych w schodnich obrzędów i Polaków bawiących 
w Rzymie. Kazanie X. Litw inowicza było piękne 
i wzruszające. Wczoraj zaś kazał nader wymownie 
na triduum  O. Hieronim Kajsiewicz wzy w ając Po­
laków i Rusinów do wzajemnćj miłości, b ra te r­
stw a i zapom nienia uraz. Kościół był pełen słu 
chaczy, chociaż w części po polsku nie rozu 
miejących.

Z przykrością wy czy tuję w Czasie z 9go lipca 
że niedoszedł was opis kanonizacyi, jak ie  wam 
przesłałem  d. 30 czerwca w liście wyjątkowćj dłu 
gości-(D oszedł ale późno, bo dopiero l ig o  b. m 
jP. B . C.) Na pocztach rzym skich i włoskich ró 
wnie ja k  na kolejach żelaznych wielki nieład pano 
w ał z powodn tak  niesłychanego zjazdn i takie 
go naw ału korespondencyi 

Biskupi

drę i w ystawiony w dzień na sk w a r, i odpo­
wiadał tym co się temu opierali: „Jestem  teraz 
żołnierzem i muszę tak  robić ja k  oni.“ Skutkiem 
złego przewództwa M arqueza , siły liberalistów, 
zam iast być pojedynczo odpieranem i w m iarę jak  
się posuwały w dolinę, mogły zajść z flanki s ta ­
nowisko sił cesarskich i zająć w szystkie wzgórza 
w około m iasta. . . .

. W szędzie zdrajcy. Od tej chwili aż do końca 
był to tylko szereg zdrad. Marquez zam iast w ró­
cić do Q ueretaro z wojskam i cudzoziemskiemi 
Cesarza, jak  otrzym ał rozkaz, w łasną pow agą roz­
rządzał spraw ą. R am irez, inny jenera ł cesarski 
został zaskoczony w chwili, gdy usiłował wydać 
miasto Coronie pod pokryw ką udanego ataku, 
a w końcu nastąp iła  zdrada stanowcza w ykonana

strzenie lub inna k a ra  dyscyplinarna.
§ 3. Również zniesiona ma być k ara  okucia 

w j,kajdauy, a zam iast takowej m ają sądy, ile ra ­
zy w ydadzą wyroki na ciężkie w ięzienie, doda­
wać inne obostrzenia lub dłnższą w ym ierzyć karę 
więzieDia.

§ 4. Jednakow oż okucie takow e ma jeszcze mieć 
miejsce w w ypadkach nader niesfornego, gw ałto­
wnego lub podburzającego postępow ania więźniów, 
ub w razie usiłowanej lub przygotowanej ucieczki.

§ 5. U tra ta  praw  cywilnych przestaje być sku t­
kiem zasądzenia karnego. Przepisy §§. 191, 254 
i 281 u. c. zm ieniają się o tyle, iż sądy m ają w 
każdym szczegółowym w ypadku orzec, oczy sk aza ­
ny ma być pozbawionym opieki lub kurateli, lub
też m a być niezdolnym  do objęcia takow ych. . . . .  -

8 6 lan e  zaś skutki prawne, k tóre w edług do- na sposób Judasza  przez pułkow nika Lopeza, naj- 
tychczasowych ustaw połączone były z każdem  ściślejszego przyjaciela C esarza; nie można się 
zasądzeniem  k arn em , m ają odtąd być ograniczo- dość lękać teraz, aby ta  ostatnia zdrada nie m iała 
ne łi tylko do zbrodni lub przekroczenia, kradzie- w następstw ie śmierci nieszczęśliwego księcia, 
ży i przeniew ierzenia lub uczestnictw a w tako- którego zam iary były dobre, lecz złych miał do- 
wych, dalej do zbrodni* oszustwa i do przekro- radzców.
czeń przeciw moralności publicznej określonych Przepowiednie przyszłych wypadków. N a kiU a 
8. 12 i 515 u. k. a to przy zbrodniach na lat 10, tygodni przed końcem oblężenia M aksymilian zda- 
a Drzv przekroczeniach na la t 5  ponad trw anie wał się być moralnie przybitym  pomimo usiłowań
® r  J  r  | ____ u  ____ __; n m n t l r n  P r v a n h n n v . t t A  ttlA  m i f t O ł U  *>.Ał,
kary.ar pokona'nia’ sm utku. Przechodząc się między żoł

8^7. Postanow ienia niniejsze działają także wstecz, I nierzami swymi, miał dla każdego słowo zachęty 
tj. m ają moc obowięzującą względem wszystkich Nikt nadeń bardziej nie posiadał sztuki mówienia 
już skazanych i karę odsiadujących. rzeczy przyjem nych. Odwidzał szpitale, pocieaza-

§ 8. Skazani jeszcze przed wydaniem niniejszej jąc  rannych i żadnego z nich nie pom ijając bez 
ustawy na karę  cielesną, są  wolni od takow ej, a oznaki życzliwości. Z własnej kieszeni dał każde- 
skazanym  na ciężkie więzienie zdejm ują się na- mu żołnierzowi kom panii, k tóra się odznaczyła 
tychm iast kajdany. równie dzielnością swoją ja k  ludzkością , sztukę

  W kwestyi odroczenia R ady państw a dono- złotą obejm ującą 20 dolarów. Jego uczucia ży
szą dzienniki, że Izba poselska oprócz przedm io- ezliwości względem żołnierzy swoich nie miały 
tów na porządku dziennym będących załatw i je -Ig ran ie . Na trzy dni przed końcem oblężenia wrę- 
szcze astawę* o stowarzyszeniach , ustaw ę o odpo- czył on autorowi tej korespondencyi list z prośbą 
wiedzialności ministrów zmienioną przez Izbę wyż przesłania go do brata jego Cosarza Austryackie 
szą i przedłożoną przez rząd nowelę k a rn ą , po- go; celem tego listu było prosić go, aby dał opie

in KoresDonueueyi .czem  z końcem bieżącego tygodnia nastąpi nie kę wszystkim  weteranom  inwalidom armii cesar-
H u ż  S e  wszyscy Rzym opuścili, zo- o d r o c z e n i e  lecz p r z e r w a n i e  posiedzeń na skiej. W wilią zdrady  list ten na nieszczęście od­

stali tvlko wschodni i trochę hiszpańskich. Pod- c z a s  n i e o z n a c z o n y ,  ale w ten sposób, że w dany został księciu Salm -Salm  . został znaleziony
czas uroczystości tutejszych ks. Lavigerie arcybi- razie potrzeby będzie można zwołać i odbyć po- przy mm z resztą korespondencyj prywatnych
skuii A lgierski przedtem  biskup w Nancy dostał siedzenie pełne. nieszczęśliwego A rcyksięca .
uderzenia do głow y tak  silnego, że czem prędzćj — W W ęgrzech oddawna już zajm uje się oso- Co się stało z Lopezem. Los oficera, który wy 
odjechał do F rancyi. Mówią, że powodem tako- bna kom isya spisyw aniem  w szystkich obyw ateli, dał Q ueretaro i Cesarza je s t wątpliwym. W idzia
we°"> były upały. Co się tyczy cho lery , zaledwie Ł a ją c y c h  być umieszczonymi na Uście przysię- no go wolno przechadzającego się w Q “eretaro
słychać o kilku w ypadkach w mieście, dotąd nie- głych. Kom isya ta  arbitralnem  swem postępowa- nazajutrz po dokonanej zdradzie Nie zdaje się
dostatecznie udowodnionych. W czoraj obiegała po- niem nie jeden na siebie ściągnęła zarzut; między być pewnem, aby zdrajca był już w tej chwili
dosUteczn ?  - *  do p ieża od_ itmemi, jakby  na dane z góry hasło zręcznie po- w posiadaniu obiecanej nagrody, gdyż udaw ał się
głoska, że -X- ra s sa g  P F czasu minęła w szystkich obywateli w yznania mojżeszo- do jednego z wyższych oficerów o poi

. . *  •  n  r A u , n „ . . .  „ . . i n r I r i l l r a .  I f ln n /1  r n ł  n i l  ł kwyjazdu 'swego* z* Rzymu^^Wieść "ta*potrzebuje°po-1 wego.” Przyjaciele rów noupraw nfenia żydów kilka-1 żuą. Gdy sp o tk a ł pułkow nika Rincon Gollardo 
tw T rd zen f^  N adszedł także adres od dysyden-1 krotnie w dziennikach krajow ych pow staw aliiw  o-1 rzekł don: Pułkow niku.m e jesteni bogatym ja k  ty,
pkJeLo* duchowieństwa medyola“ńskiego“ które " n o -1 bronie słusznych zażaleń ze strony* żydów węgier-1 co posiadasz k ilka majątków. Żyję tylko z mego 
wy arcybiskup X. C alabiana potrafił pogodzić z sk ich , a usiłow ania ich najlepszym  skutkiem  u- pałasza, bpodziewam  się, że mnie polecisz na ja -
R'/vmpm Rozdano biskupom wielki m edal odbi- wieńczone zostały. Minister bowiem sprawiedliwo- ki stopień .
v ^ ia  nam iatke wiekowćj rocznicy. Przedstaw ia ści p. Horw ath wydał temi dniam i okólnik do ko- usiłował wypuścić M aksym iliana) odpowiedział jak

‘r Z\ a Pw“ ; £ U t o ° , c e J6» * ■  * * * * *  Ap0Sto-1 m i.y j TC ™  
ów P io tra  i Paw ła.

pomoc piemę-

w arm ii liberalistów ." Rincon, (który

sięgłych w którym  mocuo się użala na podobne I na jak i stopień, to stopniem tym będzie drzewo 
bezpraw ne postępow anie, polecając wciągnięcie i postronek na szyi." Pułkow nik Miguel Lopez 
wszystkich izraelitów  kwalifikujących się do list odtąd jest niewidzialnym .

e  x  y  fc .
Przerw ane w Numerze sobotnim szczegóły o |

Kronika miejscowa i zagraniczna.
■Araków 22 lipca. Wielokrotne skargi na ha

W ied eń  20 lipca. Na 22giem posiedzeniu w d. wspomnionycb.
9 b. m. odbytem obradow ała izba poselska nad 

dalszym ciągiem wniosków k o  m i s y  i p r a w n i - ]  JJB .
c z e j .  P ierw szy z wspomnionych wniosków tyczą­
cy się podziału na zbrodnie i przestępstw a P.r*y" I *;16C* I łasy i bitki pijaków i ulicznic wieczorami nietylko po
j- ła , drugi zań co do zniesienia kary  śmierci M ak sy m ilian ie , p « p j  • w j . i I przedmieściach lecz i po głównych ulicach miasta, wy-

z wiadotnemi zastrzeżeniam i) izba odrzuciła na I Heralda z Q ueretaro skre one, po aj y [m agają podwojonego dozoru policyjnego, a przede-
iednem  z poprzednich posiedzeń. D. 19 b. m. szym Ciągu. 1 wszystkiem rewizyi szynków przez policyę, a rewizyi

i o w f ^ r -  *»»»»■“ >» aiyokowjch prze! Magi,tr . . .  I ta > no i,l«
lą Z  ,r .T  n a  h , i Ł  " “Ł i . e T c z L t y  L i e m a ,  była k r t t k ,  i „taoow c* ,. O trzym ał m » S  s z y .M .  ..ad m iar,, czy to » ,  ,m,0
k a r y g o d n y c h  n a  hańb iące i n ienauo iącc . /  w ń - i-n n i*  c rp k a ł n a  ro zk a zv  sw eeo  prowadzonych, czy wydzierżawianych, a po części
w niosek  kom isyi o p i e w a ł :  „K om isya uzna je  zasa- .  tpleirram - przez ludzi najgorszego sposobu życia. Niektóre szynki
dę projektu rządowego, » b j  k a r y j edż pan za M aklymilfanem i pisuj regularnie U ane. z reputacyi jako uczęszczane przez złodziei 
na to miejsce zezwala, odsiadywano w ouosooie „oc p  i  i urwiszów wszelkiego stopnia, a rzadko który przed
niu, z tym dodatkiem , aby przy wym iarze kary 11 z M aksymilianem z O rizabv do Puebli północą jest zamknięty. Mieszkańcy narażeni są nie
zachowano alom aek^m iędzy o d t tB b to a o m tk J j lM  j  pM ta00„ i |  o .ic j toczyć w .lk »  bylo z a d .o i.rn  a .  aiopokćj icc. i a .  g o r .z ,c  . » « , ,  wypra-

S S a K k a z a o ,  op. o .  8 dni m ćg lh , odbyć la.wept, k tć ro we a .k  j* t  w . y k o a a o i^ p rz e d  ^  do azp iu l. ś . Łazarz,
te karę  w ciągu 4 dni w odosohiouej celi. Po dejściem p O ueretaro było m isyą dwóch murarzy porąbanych przez polieyantów pała-
S L l t r ?  dosyć d y .k o . , i ,  w której ..b rali odział: | d » ~  i ie  ja ?  ata p rzee i,., l.k i.6  i r .„ io , dras i

mocno w głowę parę razy cięty. Trzeci murarz lżej^ p ^ ' i = r = n 5 . i s  -  ^ » r»w : t ;  ^  dM8i

S Ło Ś . a d rs  S S I S f i  E l  " V y T d ^
rzóeila 2gi »S .,p  Whiokka . korni.,ii. okr.SU jV y • b v l " f f l  * ? !» “ , Sdzie przwtiw

wego wypunŁOŁo brariokairt k arnvm  iako mięsem końskim, mięsem z mułów i psów, i zro- w n0°y\ . , , , _  .uary, uznano w nowym kodeksie karnym  jako  | ^  i na mule. —  Wczoraj 2 Igo odprawionem zostało na Kazi
instytneyę praw ną. nh rad nad Przybyw szy do Q ueretaro dwoma dniami przed mierzu w synagodze zwanój starą, nabożeństwo żało

N a  t e r n  s a m e m  posiedzeniu podczas obrad na y brlresnoodent Heralda narażony bne po Cesarzu Maksymilianie w obec licznego u
sprawozdaniem  kom isyi religijnej profesor Jaeg er y , P ieM e6, two bycia poczyta- działu publiczności i szkoły rządowśj. Świątynia była
postawił wniosek następującej osnow y: Izba ra -  oy Die p y  p y obleczona kirem i rzęsiście oświetloną. Kabin miał
czy uchw alić: „Komisya religijna m a otrzym ać nym za  szpiega. Trzemai dniam ,^w przód widział przedstawił smutny los nieszczęśli-
polecenie, aby pojedyncze punkta z a w a r t e g o  m ię- jak  Marquez miał e M d r o  wego monarchy. Po odśpiewania przez kantora zwy-
dzy Cesarzem  A ustryackim  a Papieżem trak tatu  I 1 k*4 modlitwy zaduszę zmarłych „El mule rachmim“,

7 ~ 8i°rPDia .18 5 ^ ^  ^ n ^ n e M ^ s t a w ^ w s t w a j j d t e ^ z  ® |  J ^ e n a  tenie kantor wygłosił modlitwę u

w y ^ o k i^ S b fe ^ rz e d ło ż y la ;  izba zaś takowe z ^ -  stolicę; czynne w^ ^ S ° ^ o (J S S l E i i r S S S l,5i0- 1 W  robotę wieczór odbył się ślub profesora gi-
chowaniem form konstytucyjnych Pr?e^  J r dejściem si^cesarsk ieb  do Queretaro, Marquez był mnazyalnego p. Jabłońskiego z panną Lipińską, córką
dowi z przedstawieniem , aby im » n d » « ) w spo-■ cywilizowany i lepiej r a ^ y  miasta i właściciela hotelu Drezdeńskiego,
sób oznaczony w owym trak tacie  | m„„h n x an „  „i!i Miramon, był gwałtowniejszym je-1 —  We wtorek 23go rozpocznie się od

 , —  ------  i ___ j __t./aonh. t'rzvhveie c e sa rza  n o - 1»• n. warszewicza inspeaiota Botanicznego
k o w s k i ,  X.  M o r g e n s t e r n ,  P o t o c k i ,  H enryk ry n n ie  względem
W o d z i c k i ,  G r o s s ,  T o m u ś  , G u s z a l e w i c z ,  oży o res emi .j.ana> aDy Htlziellł Korespon-1zmor rzaakicń resun oąuz. uouu.Du.D -  
Greuter, Tom an, Andriewicz.  _t__ t Heralda^uoD ^a^n*eD*a tow arzyszenia so- lekich podróżach nagromadzonych, bądź przez bardzo

R z y m  14 lipca.

Onegdaj odbył się w W atykanie tajny  konsy- 
sostorz, ua którym  Ojciec Święty stosownie do 
zwyczaju otworzył a potem zam knął usta kardyna­
łowi de L a L astra  i Cuesta arcybiskupow i sew il­
skiem u, doręczył mu pierścień kardynalsk i i na­
dał ty tu ł świętego Piotra w Okowach. Na kon­
systorzu  tym  Papież po dw akroć głos zabierał.
P ierw szą rażą  opowiedział kardynałom  jak  bisku­
pi orm iańscy zgrom adzeni w kościele Bzommar- 
Bkim na Libanie w przytomności X. V alerga pa 
tryareby jerozolim skiego d. 14 września 1866, 
zanieśli prośbę o przyw rócenie patryarchatu swo­
jego obrzędu; ku czemu się Ojciec Święty przy­
chylając, nadaje kościół patryarchalny cylicyjski 
księdzu Hassunowi arcybiskupow i prymasowi or­
m iańskiego narodu w C arogrodzie, który posta­
now ił przybrać imię Antoniego P io tra  1-K. ,

W drugiem  przemówieniu swojem Ojciec Św ię­
ty  oznajm ił świętemu kolegium okrutny zgon nie­
szczęśliwego Cesarza M aksymiliana w w yrazach 
malujących żal i zgrozę, jakiem i był przejęty, z a ­
powiedział przytem  uroczyste nabożeństwo żało ­
bne za jego duszę, k tóre  sam odprawi we środę 
w  kaplicy Sykstyńskićj w przytomności wszyst­
kich dygnitarzy, którzy zwykle udział biorą w 
w  wielkich ceremoniach.

Dalćj Ojciec Święty prekonizował arcybisku­
pem  Sens we Francyi księdza W iktora Benardon 
przeniesionego ze Stolicy biskupićj w Gap; bisku­
pem Oran w Algieryi X. Jaua  Chrzciciela Callot; 
biskupem cinueńskim  in partibus infidehum  i su- 
fraganem  gnieźnieńskim  księdza Józefa Cybichow­
skiego. Chcąc zaś w osobliwy sposób uczcić no­
wego patryarchę orm iańskiego Papież chciał, aby 
sam  prosił o palyusz dla swego kościoła; i prze- „  
to  X. H assun wprowadzony został do sali konsy- lub kary  dyscyplinarnej

na ten obchód

sób oznaczony w owym iraz tac ie  pomyczuy . ow anvJ „i* Miramon, był gwałtowniejszym je- —  We wtorek 23go rozpocznie się od
Podpisy: Dr. Jaeger, P intar, W iesler, GoksUHer, y nieb’ ieczniejszym w swej zemście i tero- daż roślin podzwrotnikowych, będących
Planer, Cerne, Svetec, L ipo łd^B arbo^  X . S t t l l  WZo.iedem obcych. Przybycie C esarza po- U  p. Warszewicza inspektora Ogrodu I

. broa tPinn niebezpieczeństwu. Zaniesiono W Krakowie. Zmarły botanik posiadał bardzo cenny
’ nrnśhn do M aksvmiliana* aby udzielił korespon- zbiór rzadkich roślin bądź osobiście w długich i da-

• U- • '*  • Hi ł  I 1 l ! h t p ł 11nrzedłożvć0za- b ^  w przyszłej kam pa n ii» odpowiedź była w tych rozgałęzione stosunki nabytych albo w zamian otrzy-
cne izbie ł uż PFze. y ° ’ ■ . wielkiem zado słowach- Dobrze— jeżeli korespondent da słow o,L anych . Był on w nich tak zamiłowany, że mektó- mierzą, przybył jeszcze jeden z w ieiisiem _zado-1 siow acn. „uoDrze j u   t  ___  n:« nhciał sie nozhvć za <»r.iKfl
woleniem przez dziennikarstw o przyjęty,woieuioui , ł iolrift Hntftd wie oeaarakipi M nawet piemąaze. ozczeguiuicj łoa itju 01
ten tyczy się opłat 8 |  p y »d egzem- K o r e s p o n d e n t  oświadczył dowiedziawszy się o w znaczną ilość rzadkich storczyków, których
dzienniki ponoszą. Do dziś dn g , P  j dzj ż ta ^ie zobowiązanie idzie dalej, powszechnienie w wielkićj części zawdzięczają bo

Projekt |ż e  nic pikać niebędzie, coby szkodzić mogło spra- rych egzemplarzy nie chciał się pozbyć za grube
1 1 nawet pieniądze. Szczególmćj też zbiór ten obfituje

idkich storczyków, których roz- 
wielkićj części zawdzięczają bo-

s s e  w e d T .r p r „ jć k. .  ■ ś w g w s j K  g a  ssn-spi zw.:S
wa od k a ż d d g o  e g z e m p l a r z a  m a wy I p ^y  objaśnień. nTego właśnie chcę,“ przyjechał tu właśnie z Archangielu brat ś .p . Józefa
część ceny pojedynczego egzem plarza yP nie rzekl Cesarz a  ienerał Marquez jako szef sztabu Warszewicza.
cej w edług ceny prenum eracyjnej, g^y  ^  i-1 natychmiast miał sobie poleconem, aby mi w ydał — Gazeta Lwowska pisze pod d. 17 1»PC* ® śr0 ,
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wego poświęcenia uwieńczonego pomyślnym skutkiem. 
Wszelkich użyto środków, by mieszkańców w miej­
scach odciętych zupełnie powodzią zaopatrzyć w chlób 

potrzebną żywność.
Dla niesienia takiej chwilowej, doraźnej pomocy za- 

asygnował Wydział krajowy na ręce naczelników po­
wiatowych w okolicach dotkniętych powodzią kwotę 
6000 złr., której rozdanie poruczono sąsiednim oby­
watelom w porozumieniu z naczelnikami powiatowymi.
Ze skarbu pań3twa wyznaczono na ten cel tymczaso­
wo sumę 10.000 złr., której część także oddana zo­
stała do dyspozycyi naczelników powiatowych. Ta su­
ma również rozdzielona będzie między ludność w o* 
kolicach powodzią dotkniętych za współdziałaniem 
mężów zaufania, dopóki nie zostaną ukonstytuowane 
komitety zapomogi. Oprócz tego rozpisane zostały ze 
strony c. k. prezydyum Namiestnictwa w kraju składki 
dobroczynne, a co do rozpisania składek w calem 
państwie na wsparcie dotkniętych klęską ostatniój po­
wodzi mieszkańców kraju naszego, udano się z prośbą 
do Wys. ministeryum. Równocześnie wydało c. k. pre­
zydyum Namiestnictwa okólnik do konsystorzów i do 
superintendentsy ewangielickiej z wezwaniem, ażeby 
także i duchowieństwo przy zbieraniu tych składek 
wspierało władze polityczne. Wpływające kwoty ma­
ją  być przesyłane do prezydyum Namiestnictwa, któ­
re w miarę potrzeby pojedynczych powiatów i gro­
mad przekazywać je  będzie urzędom powiatowym dla 
rozdania takowych w porozumieniu z mającemi się 
utworzyć komitetami. Datki w żywności lub odzieży 
przysyłane być mogą bezpośrednio do naczelników 
powiatowych lub gmin przynależnych.

Co do drugiego kierunku, t. j .  obmyślenia dalszych 
środków ku niesieniu skutecznej pomocy mieszkań­
com dotkniętym klęską ostatniej powodzi, potrzebnem 
jest przedewszystkiem dokładne wykazanie wielkości 
szkody zrządzonej powodzią. W tym celu prezydyum 
Namiestnictwa wydało pod dniem 15 b. m. okólnik 
do naczelników powiatowych wzywając ich, ażeby 
za współudziałem osób godnych zaufania i obezna­
nych ze stosunkami miejscowemi zbadali wielkość 
szkody i protokół eruowanych tym sposobem szkód 
według pojedyńczych gmin powodzią dotkniętych w for­
mie tabelarycznej -przedłożyli. Protokół taki obejmo­
wać ma oprócz specyalnego wykazu szkody, także wnio­
ski względem wsparcia udzielić się mającego poszko­
dowanemu. Przytem rozważyć należy, jak  daleceby od 
powiedniem było udzielenie zaliczek nisko oprocento­
wanych pod łagodnemi warunkami spłaty, z oznacze­
niem kwoty i wykazaniem bezpieczeństwa co do zwro­
tu zaliczki.

W okólniku pomienionym postawiona jest słuszna 
zasada, że każdy poszkodowany, przedewszystkiem w 
środkach, któremi sam rozrządzać może, mianowicie 
w osobistym zarobku, w użytkowaniu z kredytu pry­
watnego itp. szukać powinien drogi do podżwignie- 
nia się z niedoli, że wspieranie cierpiących niedosta­
tek przedewszystkiem jest zadaniem dobroczynności 
prywatnej, przeznaczonych na to funduszów gmin i 
kraju. Tylko w wypadkach, gdzieby niepodobieństwem 
było dostarczyć w tej drodze pomocy niezbędnej do 
utrzymania poszkodowanych w stanie odpowiednim, 
przyzwolona być może konieczna pomoc ze środków 
krajowych łub ze skarbu państwa. Szczególniej roz­
wadze organów przynależnych poruczona została kwe- 
stya, czyli po zapobieżeniu w pierwszej chwili gło­
dowi i nędzy odpowiedniem i stósownem jest w o- 
góle udzielanie zapomogi w pożyczkach, lub czyli cel 
zamierzony nie dałby się osiągnąć lepiej i odpowie­
dniej przez otwarcie nadzwyczajnych źródeł zarobku 
przy budowie dróg, czyszczeniu i regulacyi rzek, i tyiu 
podobnych robotach publicznych w powiatach dotknię­
tych powodzią.

Dla zwiedzenia okolic dotkniętych powodzią i na­
ocznego przekonania się o poczynionych krokach dla 
niesienia pomocy wysłany został ze strony,' rządu kra­
jowego jeden z c. k. radzców namiestnictwa.

—  Cholera, która od niejakiego czasu pojawił, się 
na nowo w Warszawie, wzmogła się ostatniemi dnia­
mi prawdopodobnie w skutku wilgoci, zimna i wylewu 
Wisły. Przywrócono więc całą zeszłoroczną służbę 
choleryczną, tudzież szpitale choleryczne. Do dnia 15 
lipca zapadało dziennie kilka do kilkanaście ;osób, 
z których trzecia część umierała. Na raz jednak za­
chorowało d. 15 lipca 102 osób, umarło zaś 19; d. 16 
zachorowało 144, umarło 77; d. 17 zachorowało 138, 
umarło 63; d. 18 zachorowało 132, umarło 66; d. 19 
zachorowało 111, umarło 42. Od d. 2 czerwca cho­
rowało osób cywilnych 1,255 wyzdrowiało 284, umarło 
436, pozostaje w leczeniu 558. Wojskowych umarło 32.

— Z powodu obawy rozpostarcia się cholery nie 
będą udzielać przepustek na odpust do Częstochowy.

— Bar. Lariach-Monnich były minister skarbu w ga­
binecie hr. Belcredego złamał rękę d. 15 b. m.; już 
w tym roku po raz drugi, w dobrach swoich na Szlą- 
sku austryackim. Właśnie jeździł na przechadzkę z hr. 
Belcredim, konie się spłoszyły i uniosły, a bar. La- 
risch wyskoczywszy z pojazdu, upadł i złamał rękę.

— Zona posła tureckiego w Londynie Mussurusa 
paszy, zachorowała na balu danym dla Sułtana 19go 
lipca w India-house, i zanim ją  do domu odwiezio­
no, już żyć przestała.

—  Dnia 20go lipca zachodnim chwilami dość Bilnym 
wiatrem pędzone przeciągały chmury i koło wieczora tro­
chę deszczu, póżniój grzmot i błyskawice sprowadziły; 
21 przeciągały i po południu chwilami zupełnie ustępo­
wały. Wiatr także zachodni. Ciepło doszło dn i. pier­
wszego z tych do -+- 1 8 °,O od - f - 10",2, następnego 
do 19°,4 od 10®,O. Barometr postępując do góry 
doszedł dnia 22go lipca do godziny 6tćj rano do 
329'“,66; termometr w tym czasie wskazywał -+-12°,0
Reaumura. .

—  We wtorek dnia 23go lipca, Sgo Teofil, mę­
czennika.
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Tarnów 20 lipca.

(S.) W d. od 15 do 18go lipca odbywała się w tar­
nowskim sądzie obwodowym rozprawa karna, która 
mocno publiczność zajęła, bo odsłoniła jeden epizod 
z pamiętnych czasów stanu wyjątkowego roku 1864, 
okazując, jak  stan taki wywołuje łatwo kłamliwych 
denuneyautów, powodowanych najpodlejszemi namię­
tnościami zemsty, chciwości lub pochlebstwa, a z dru- 
gićj strony, jak  w takim stanie wyjątkowym nawet 
najniewinniejszy może się stać podobnych nikczemno- 
ści ofiarą. Lecz przystąpmy do rzeczy.

W maju roku 1864 doniósł Mojżesz Eisen z D ą­
browy, że widział p. naczelnika powiatowego Henryka 
Pfau (syna znanego w swoim czasie profesora poło­
żnictwa we Lwowie) jak  w zimie roku 1863 na 1864 
około 30 uzbrojonych i uszykowanych powstańców na 
dziedzińcu we dworze Gruszowskira mustrował; co 
również Baruch Fertel z Dąbrowy potwierdził, i obaj 
ten fakt w sądzie wojennym zaprzysięgli. Nadto Ba-
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czerwca 1863 do powiatowego urzędu w Dąbrowie 
odstawiono około 200  powstańców z rozbitego od - 
działu Dunajewskiego, naczelnik Pfau ubrany w dwóch 
surdutach i dwóch kapeluszach wszedł do izby, gdzie 
byli powstańcy i jednego przebrawszy w swój surdut 
i kapelusz, wyprowadził i na wolność puścił.

Trzeci denuncyant Chaim Kamm doniósł i zaprzy­
siągł, że w zimie roku 1863 widział, ja k  naczelnik 
Pfau do Gruszowa do dworu przyjechał i zastawszy 
tam na dziedzińcu kilku powstańców, z nimi do dwo­
ru, do pomieszkania właściciela wszedł, i że mu A bra­
ham Leaner opowiadał, ża widział, jak  p. naczelnik 
Pfau we dworze w Lubaszu powstańców mustrował.

N a domiar Andrzćj Nowak, wieśniak ze Skrzynki, 
śledzącym za dowodami przeciw p. Pfauowi żandar­
mom powiedział, że dnia 23 m aja 1363 widział w 
lesie Delastowickim o północy, jak  naczelnik Pfau 
do zgromadzonych 200  lub 300 powstańców, m ają­
cych granicę przekroczyć przybył, i z nimi się witał, 
przechadzał i rozmawiał. To doniesienie zaprzysiągł 
Nowak w sądzie wojennym.

Chociaż te denuncyacye najoczywiściej były nie­
prawdopodobne, a jak  się starosta obwodowy w od­
czytanej publicznie relacyi oświadczył, chybaby tylko 
na pomieszanie zmysłów u tak rozsądnego i lojalne­
go naczelnika powiatowego wskazywały, —  przecież 
p. Henryk Pfau bez poprzedniego przesłuchania, po 
ścisłej rewizyi, został dnia 4 maja 1864 przez c. k. 
rotmistrza, w asystencji komisarza obwodowego are­
sztowany i z siedziby swego urzędowania z Dąbrowy 
pod bagnetami przez żandarm eryą wywieziony i do 
sądu wojennego w Tarnowie odstawiony. T u  prze­
siedział w areszcie śledczym siedm tygodni, a potem 
pozostał w śledztwie na wolnej nodze do pażdzier 
nika 1864, aż dnia 22 tegoż miesiąca zapublikowano 
mu uchwalę sądu wojennego, że się wstrzymuje dal­
sze przeciw niemu postępowanie, po części dla braku 
karygodnego czynu, a po części, że się nie dała udo­
wodnić istota czynu zbrodni.

W Błużbowym zaś względzie, został p. Henryk 
Pfau zaraz po zaaresztowaniu w swojem urzędowaniu 
suspendowany. Zamiast płacy naczelnika, otrzymał 
tylko alimentacyę rocznych 300  złr., a  po skończonej 
sprawie wBądzie wojennym, został przez ministeryum 
w drodze dyscyplinarnej z przyczyny, że na każdy 
wypadek m iała się okazać niepewność jego osoby do 
przewodniczenia w urzędzie, na stan Bpoczynkn prze­
niesiony, a tymczasem do Komisyi namiestniczej 
w Krakowie jako  koncepista z płacą 735 złr. przy­
dzielony. Dopiero przy najnowszej reorganizacyi roku 
bieżącego został p. H enryk Pfau mianowany pier­
wszym komisarzem powiatowym, otrzymawszy tym 
sposobem płacę równającą się niemal płacy, którą 
pobierał jako naczelnik powiatowy, nacierpiawszy się 
kilka lat prócz siedmiotygodniowego więzienia, wszel­
kich cierpień poniżenia, degradacyi w urzędzie, braku 
utrzymania się z familią i u traty  nadziei promocyi, 
na ja k ą  zresztą mógłby był liczyć.

Chcąc wszelki nawet cień podejrzenia ze siebie u- 
Bunąć, nie pozostało mu nic innego, jak  zaskarżyć 
owych czterech denuncyantów o oszczerstwo w sądzie 
obwodowym tarnowskim , który to sąd wkrótce dosta­
teczne znalazł powody prawne, aby oskarżonych przy- 
aresztować i w stan oskarżenia postawić, a po prze- 
prowadzonćm najskrupulatniejszem śledztwie odbyła 
się w dniach wyżej wymienionych ostateczna rozpra­
wa. Fałazywość wszystkich faktów p. Henrykowi 
Pfau zarzuconych została ja k  najdobitniej przez wiel 
ką ilość zaprzysiężonych świadków, których liczba aż 
do 40  dochodziła, udowodnioną, a nawet mniej ze­
psuty Andrzej Nowak przyznał się przy rozprawie, 
że fałsz zeznał, przyznawszy się poprzednio przed 
żoną i bratem, co ci pod przysięgą zeznali, że go 
miał do tego żandarm namówić. Miał zresztą złość 
do naczelnika, że go przymuszał do robót około dróg, 
i odgrażał się : „Siedział j a  w fosie, będziesz ty  sie­
dział w  kozie". Co się tyczy reszty obwinionych, 
zdaje s ię , że uczynił fałszywą deuuncyacyę, szcze­
gólnie E isen przez zem stę, k tó rą-jak  świadkowie ze 
znali, pałał przeciw naczelnikowi z przyczyny, żem u 
tenże wzbraniał przemytnictwa wódki i pokątnego 
szynkarstwa i za to kilkakrotnie był karany ; zaś 
Fertel i Kamm zdaje się byli przez Eisena pociągnię­
ci, zwłaszcza, że i Kamm miał złość na naczelnika, 
*a kary  przemytnictwa, a nawet choć bezskutecznie, 
8karżył był poprzednio naczelnika o nadużycie wła- 
dzy urzędowej.

Naczelnik Pfau bardzo surowo przestrzegał policyj 
nych przepisów w Dąbrowie, bronił energicznie p ra ­
wa propinacyi, budował drogi, sypał wały, robił prze 
kopy rzek itp. i ztąd ściągnął na siebie u niektórych 
nienawiść, a ci stan wyjątkowy jako  dogodną chwilę 
uznali, by 8ję p0zbyć znienawidzonego przez tę klasę 
ludzi naczelnika.

O ile naczelnik Pfau miał nienawistnych między 
zepsutą ^ł&aą lu d z i, o tyle zyskiwał przychylnych 
w klasie inteligentnej, a gdy pomimo stanu oblężenia 
utrzymywa powagę władzy administracyjnej i nie 
szedł tak a e o, jak tego sobie może z innej strony 
przesadnie ja  y w kraju nieprzyjacielskim życzono,
więc denuncyacye niechętnych łatwy znalazły przystęp.

Na wniosek C. k. Prokuratoryi, po sumiennej obro­
nie Dra Adolfa Ringelheim a, uznał Bąd Mojżesza 
Eisena i Barucha Fertla winnymi zbrodni oszczerstwa 
i oszustwa i skazał ich na pięć lat ciężkiego więzie­
nia, Chaima Kamma uznał winnym zbrodni oszustwa 
przez krzywoprzysięstwo względem faktów chociaż 
samych przez się nic nieznaczących lecz fałszywych, 
i skazał go na dwa lata ciężkiego w ięzienia, a na- 
koniec Andrzeja Nowaka uznał winnym zbrodni o- 
szczerstwa i oszustwa i skazał na dwa lata cię iego 
więzienia, wszystkich z obowiązkiem wynagro zema 
szkody i kosztów procesu.

D la czego D r Ringelheim, pomimo, że c. k, Proku- 
ratorya ak t zaskarżenia po polsku wniosła, obronę 
po niemiecku wygłosił, chociaż obwinieni starozakon- 
ni tak dobrze po niemiecku ja k  po polsku umieją, 
a raczej nie umieją, Andrzej Nowak zaś tylko po 
polsku rozumie,— trudno nam pojąć, bo nietylko obroń­
ca włada językiem  polskim, ale i sam sobie nie ze­
chce koniecznej w tej mierze kwalifikacyi na obrońcę 
w kraju polskim odmówić.

Kończąc, cieszymy się, że niewinny najzupełniej 
został zrehabilitowany, a zarazem nasuwa się myśl, 
że wypadek ten posłużyć może za ilustracyę w pro­
cesach politycznych, prowadzonych w latach 1863 i 
1864.
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Proces Berezowskiego
(Ciąg dalszy.)

Przesłuchanie św iadków.

Firm in Emil R a i n b e a u x ,  33-letni koniuszy ce- 
a rsk i: D . 6 czerwca będąc na służbie przy Cesarzu, 
siałem zaszczyt eskortować powóz, którym jechali 
ł. Pan i Cesarz Rosyjski. Byłem u drzwiczek z lewej 
tro n y ; w alei Longchamps powozy zostały zatrzyma- 
«  i wtedy Cesarz dał rozkazał zwrócenia w prawo, 
'owozy cesarskie wjechały w tę  aleę, i wtedy o

kilka kroków od kaskady dostrzegłem wśród około 
10 osób, człowieka, który zdawał się robić ruch g ro ­
żący; wiedziony jakby  instynktem, rzuciłem się z ko­
niem. W  tej chwili usłyszałem wystrzał i u jrza łem , 
że koń mój ugodzony był w łeb. Natychm iast po w y­
strzale kolega mój Baudouin kazał woźnicy pędzić 
cw ałem ; lecz Cesarz z zimną krw ią wstrzymał go i 
kazał jechać stępo. Kilka kropli krwi mojego konia 
opryskały suknie N. Pana.

P rezes:  Pan byłeś p rzy  Cesarzu F rancuzów , po 
lewej stronie powozu ?

R ainbeaux: Tak panie prezesie.
P . W  jakiej wysokości przed wystrzałem znajdowł 

się łeb konia pana?
R . W  wysokości tylnych kół pojazdu.
P . W tej chwili głowa konia nie zasłaniała cesa- 

rzów?
R . Nie panie.
P . Rzuciłeś się pan z koniem ?
R . T ak jest, w chwili gdym ujrzał, jak  oskarżony 

wzniósł obie ręce.
P .  Gdzie była grupa, w której był Berezowski ? 
R . 0  pięć lub sześć kroków. Ludzie ci nadbiegli. 

Ponieważ mój koń mocno się krwawił i zaczynał sła­
bnąć, Cesarz kazał mi się zatrzym ać; z siadłem z ko 
nia i dostrzegłem, że był ugodzony w łeb między o- 
kiem a nozdrzami.

P . A zatem bez tego konia kula byłaby ugodziła 
jednego z monarchów?

R , Prawdopodobnie, gdyż wnosząc, z jakiego miej­
sca padł strzał, łeb konia mego znajdował się w ta ­
kiej pozycyi, że kula powinna była iść na wysokości 
piersi Cesarza Jmci. Powtarzam : natychm iast mój ko ­
lega kazał ruszyć mocnym kłusem, lecz Cesarz rzekł: 

Nie, jedź zwolna,“ i zaraz pytał, czy kto zraniony.
P rezes:  Panie Rainbeaux, sąd winszuje Panu. In ­

stynktowo zwróciłeś się przeciw niebezpieczeństwu; 
ocaliłeś życie gościa cesarskiego.

Jan Piotr B o n n e a u ,  właściciel, 56-letn i: Byłem 
na przeglądzie w lasku bulońskim, blisko trybun. Gdy 
przyszło do wykonania attaku jazdy, obrałem drogę 
z powrotem do Passy i szedłem wdłuż alei kaskady; 
je s t tam mała droga w poprzek. W idzę publiczność, 
ja k  biegnie, oglądam się, spostrzegam stugwardzi 
stów, biegnę i przypadam do miejsca, gdzie się ta 
mała alca kończy. Stanąłem nieco opodal, na 6 m etrów ; 
był tam kamień, k tó ry  mi zawadzał. Zdjąłem kape­
lusz i zacząłem wołać: niech żyje Cesarz! W tej 
chwili usłyszałem w ystrza ł; byłem oburzony. Przypo­
minam sobie, że ujrzałem  jakiegoś człowieka na ja ­
kie 25 metrów, byłem zasypany kurzem i ogłuszony 
na lewe ucho. Zebrało się 10 albo 12 osób. Dostrze­
gam człowieka schylającego s i ę , widzę jego rękę 
skrwawioną, chwytam go za bary i nie wypuściłem 
go z rąk  przez jak ie  10 albo 12 minut.

P . Jak  się zachował lud? Czy niechciano się na 
niego rzucić, czy nie w ołano: zabić go, zabić I ?

B .  Ja  go przychwyciłem.
P .  Bardzo dobrze zrobiłeś pan, ale pytam, czy nie 

krzyczano ?
B . Krzyczano nap rzó d : niech żyje C esarz! zabić 

g o ! zabójca! wyrok od razu na m iejscu! Ale ja  po­
wiedziałem: nie, niechaj sądy zrobią co do nich n a­
leży, a wy go nie tkn iecie!

P. Bardzo dobrze pan sobie postąpiłeś. Proszę 
usiąść.

Z kolei wysłuchano pp. L n b e r a  i de P r e s l e s ,  
kapitanów straży paryskiej, inspektorów policyi. Świad­
kowie ci przytaczają okoliczności aresztowania obża- 
łowanego, tudzież usiłowania, aby go wyrwać z rąk 
tłumu.

Szymon Józef G u e r c h e ,  37 letni, wachmistrz:
P . Dopomogłeś pan do przyaresztowania obżałowa- 

nego, odstawiłeś go do prefektury policyi?
G. T ak  panie prezesie. Miał lewą rękę, wielki pa­

lec i wskazujący zranione; kość wyglądała. W chwili 
gdy go wsadzano do doróżki, zdaw ał się być zem dla­
ły. Ze wszech stron wołano: niech żyje Cesarz! Od 
zyskał on w pięć minut przytomność i w o ła ł: „niech 
żyje Cesarz! niech żyje Polska!" Rzekłem w tedy do 
niego: „W ołasz Pan niech żyje Cesarz! przecież do­
piero co o małoś go nie zabił ? “ Odpowiedział na t o : 
„Nie chciałem zabić Cesarza Francuzów, lecz Cara." 
Wtedy to rzekł nam, że je s t polakiem.

P . Cóż więcej powiedział?
G. Pytał nas, czy A leksander raniony. Odpowie 

dzieliśmy mu, że nie. Zdumiał się. Polverini rzekł do 
niego: „A czy żałujesz tego coś uczynił?" Upłynęło 
trzy albo cztery minuty, że milczał. Rzekłem do nie 
go: „W  powozie siedzi także jeden  z wspólników tw o­
ich." Odrzekł m i: „To niepodobna; nie może być ni­
kogo; ja  sam tylko jestem  i moja ojczyzna."

P . Czy mówił panu, dla czego strzelał ?
G . Rzekł nam : „Aby się pomścić za kraj mój"
Inne zeznania nic nie przedstawiają, coby zasługi­

wało na uwagę.
Świadkow ie na k orzyść  oskarśoneyo.

Wilhelm R u s z c z e w s k i ,  podpułkownik pułku u- 
łanów polskich, a  obecnie wychodziec polski: Znałem 
Berezowskiego jako najmłodszego żołnierza i najdziel­
niejszego w pułku; waleczny w bitwie, odznaczał się do­
brą postawą i stawiano go za przykład innym żoł­
nierzom. Kochany był ja k  dziecko, znosił się bardzo 
dobrze z towarzyszami broni. Zajmowałem się nim, a 
kiedy nadeszła nieszczęśliwa chwila upadku naszego 
powstania, starałem się go umieścić. Jego samego nic 
nie pocieszało w boleści, a  kiedy ujrzał ikoniec po­
wstania, opłakiwał jego upadek i uczucie jego patryo- 
tyczne było rozbolałe. Jeżeli który towarzysz mówił
0 czemkolwiek innem, był on ja k  dziecko kiedy p o ­
strada matkę. T akie było zawsze jego usposobienie 
umysłu. Staraliśmy się znaleść mu jakie miejsce, a  on 
7  * a t.akieg0» aby  mógł być użytecznym ojczyźnie. 
Zażądał, aby g0 umieścić w fabryce machin w Leo- 
dium; pracował tam niezmordowanie. Nie miał on in ­
nego pojęcia prócz tego, że Rosya rozszarpała Polskę
1 , \ anr y^  J,6St. PrzXjaciołką Polski. Dla tego wy­
rażał chęć dostania się do Francyi.

Dowiedziawszy się, że ma ju ż  jak iś  zawód życia, 
ułatwiłem mu przyjazd do Paryża, i wtedy to umie­
ściłem go u p. Gouin. Jedyną j eg0 było myślą słu 
żyć Polsce; myśl ta całego go ogarniała. Mieliśmy na­
dzieję dostania funduszów potrzebnych na ukończenie 
jego wychowania. W ciągu sz®̂ ciu miesięcy oszczę­
dził sobie ze swego zarobku 185 franków.

W tedy to zgłosił się do instytutu p. Curgeon; prócz 
tego dostał 20  fr. od komitetu katolickiego polskiego. 
Pozostał 5 czy 6 miesięcy w zakładzie naukowym p. 
Jeofray, a potem gdy mu się wyczerpa y pieniądze, 
wrócił do ręcznej pracy z tą  samą wy rwa 0 °ią ja k  
dawniej. Pracował przez cały dzień a wiecz r  uczył 
się. Zatrudnienia moje nie dozwalały mi zajmować się 
wyborem książek dla niego. Nie mogłem mu awa 
pewnego kierunku naukowego, a czytał chciwie wszy­
stko co tylko odpowiadało jego zapałowi patryotycznemu.

P re ze s: Żałować trzeba, że niemogłeś pan pokiero- 
wać jego lekturą; nie masz częstokroć nic niebezpie­
czniejszego, ja k  się niedouczyć. Czy zwierzał się przed 
panem z zamiarami zabicia Cara?

R . Gdyby mi był wspomniał o takim zamyśle, był­
bym mu przyszedł z r a d ą ,i  zapewniam, że niebyłby

strzelał d j  Cara.
P .  Nie przypuszczasz pan, że należy zabić panu­

jącego ?
R .  Byłbym go odwiódł od tego.
P .  Czy masz pan co dołożyć?
R . To jedno jeszcze, że szanuję patryotyzm egzal­

towany, gdy go potrzeba; ale więcej cenię patryotyzm 
rozważny.

C iąg dalszy nastąpi).)

Przyjechali do K rakow a od 20go do 22go lipca.

HOTEL D REZDEŃSKI: Jan Rusocki z Kongre­
sówki, Julian Lipiński właściciel dóbr z W arszawy, 
Ignacy Słoniński słuchacz teol. z Rzymu, W ładysław  
Głembocki rotmistrz z K ielc , Jan Kanty Noiński 
z W arszawy, Karolina D arow ska, Łucya Mieroszew- 
ska z Jazłowca.

HOTEL PO LLER A : C. Zuttinger kupiec z Czer- 
niowio, Jerzy Ju rm ann , A leksander Jo ra , Konstaty 
Pallady, Helena Guijstka właścicielka dóbr z Jas, 
Paweł Ćhlodowicz major wojsk rosyjs., Gustaw Re- 
then kupiec z P etersburga , Józef Leschner urzędnik 
ze Lwowa, Emerod Docan z Mołdawii, Jan  Prazeska 
z Jass, W iktor Umlauff prokurator z Petersburga, 
Franciszek B urghart z W iednia, Leon Cieszkowski 
fabrykant z W iednia, Berthold Gans kupiec z Berlina, 
Emilian Bóbr adwokat z Lublina, W iktor Schlosmann 
fabrykant z Czerniowiec, H assan Bey jenerał rosyjs. 
z Tyflisu, T ytus K opytyński właściciel dóbr ze Lwo­
wa, Krieger Anzy w łaściciel dóbr z Bukowiny, F ran  
ciszek Szaper naczelnik z Dębicy, Aloizy Kasalow- 
ski urzędnik z Żyw ca, książę Laskar Cantacuzeno 
właściciel dóbr z M ołdawii, Karol Gordon kupiec z 
L ip ska , Józef Hentruchtl kupiec z W iednia, W łady­
sław Zborowski sędzia z M ysłowic, Józef Luttm ann 
kupiec z Wrocławia, Józef Kroner kupiec z Wiednia, 
Józef Klein kupiec z B e rn a , Jan  Rainoch inżynier 
z Rainochowic, Józef Dr Oliveier F on tes, Charels 
Stoker z Ameryki, J . M. Saulard z Belgii, Mesersaw 
Zarmajer prof, z Petersburga, Władysław Lewicki 
z Kongresówki, Rudolf Kram er kupiec z Kolonii, 
Władysław Radziejowski właśeiciel dóbr z Szarkowie, 
Mieczysław hr. Kej właściciel dóbr z Galicyi, Ignacy 
Bielecki z K ongresów ki, Karol Battlebner kupiec, 
Wurzian Herman z Wiednia.

HOTEL POD ROŻĄ: Jakób Łoziński właściciel 
dóbr z R osyi, Dymitr Hottincamo właściciel dóbr, 
Costachi A ' Polir podrużujący, Dommulius podróżujący 
z Rom anii, Helena Krzywicka właścicielka dóbr 
z W arszawy, Julia Torestier z Szwajcaryi, Ferdynand 
Zapoth c. k. sędzia z Radłowa, Otto Hildebrandt ku ­
piec z Jas, Stanisław Praus z Warszawy, Władysław 
hr. Wodzicki właściciel dóbr z Niedźwiedzia, Jan K ę ­
piński z żoną właściciel dóbr zc Szczurowej, F erd y ­
nand Prohaska kupiec z B erna, Piotr Golbata z żoną 
pensyon. porucznik artyl. wojsk rosyjs. z Besarabii, 
Ludwik F iłkał obrońca spraw  krymin. z W arszawy, 
W ładysław Olędzki właściciel dóbr z Łomży, Adolf 
Allerhand z Jarosławia.

HOTEL SA SK I: Zygm unt Kuhe jmechanik z Pra 
gi, Marya Viesgy z Rosyi, Aleksander Pansel z W ar­
szawy, Anna K ichner z Ostrowa, Zygmunt Zawadzki 
dyrektor komory z Igołomii, Wawrzyniec Karniewski 
z Warszawy, Tomasz Kitowski Dr medyc. z K ongre­
sówki, Mikołaj Neuhaus pełnom. dóbr z Kazimierza, 
Edward Kaczkowski z K ongresów ki, Artur Lessel 
z Kongresówki, Józef Grzybowski z Galicyi, Apolinary 
Batowski z Galicyi.

za ta rg i. R ząd n ad a l jednem u b e lg ijsk iem u  to w a­
rzystw u  przyw ilej na budow ę kolei że laznej z K on­
stan tynopo la  do Belgradu i w ydzierżaw ił je d n em u  
tow arzystw u  angielsk iem u na 99 la t k o p a ln ie  i 
la sy  za  20 m ilionów  funt. sterl.

N o w y  J o r k  19 lipca. Izba  rep rezen tan tó w  
uchw aliła  a k t dodatkow y  do ak tu  rekonsty tucy i, 
o św iadczający , iż w szystk ie rządy  cywilne w k r a ­
ja ch  n iegdyś zbuntow anych  są  n ie lega lne ; daje on 
dow ódzeom  w ojskow ym  po pow iatach  p raw o  u su ­
w an ia urzędników  cyw ilnych  bez p y tan ia  się se ­
natu .

N o w y  J o r k  19 lipca. O bie Izby  kongresu 
p rzy ję ły  bil ty czący  się  rozc iągn ięcia  w ładzy do- 
wódzców  pow iatow ych  w  k ra ja c h  południow ych, 
pom im o veto p rezyden ta .

W ie d e ń  20  lipca.

b - .
znow u

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  20 lipca . K rólestw o P o rtuga lscy  p rzy ­
byli tu ta j. L a  France donosi: W . k s iążę  K onstan ty , 
król D uńsk i i może tak że  kró l G recki p rzybędą 
do P a ry ż a  w końcu lipca. L a  P a tr ie  p isze : C esa­
rzow a jed z ie  ju tro  do Anglii. T en ż e  dzienn ik  za­
przeczając  doniesieniu o w ysłan iu  nowej noty 
m argr. M oustier do B erlina, zapew nia , że stosunki 
m iędzy P rusam i a  F ra n c y ą  są  b a rd zo  zadaw a 
ła jące.

P a r y ż  20 lipca . (N . f .  P r .)  F u a d  pasza  przy  
będzie sam  nap o w ró t do P a ry ż a , ab y  się  n a ra ­
dzać nad  rozw iązaniem  kw esty i k an d y jsk ie j. A kcye 
p rzekopu  S uezkiego  sp ad ły  dziś o 80  franków  na 
w ieść, że T ow arzystw o  akcy jne zrauszonem  je s t za- 
c iąguąć  now ą pożyczkę 100 m ilionów  fr.

L o n d y n  20 lipca. W czoraj m i88 C outts św ie ­
tn ie  podejm ow ała ochotników  belg ijsk ich . Ulice 
w iodące do je j w illi, były p rzystro jone . C złonko­
wie fam ilii k ró lew sk ie j oraz w iele innych  osób 
znakom itych  znajdow ało  się na tem  zgrom adzeniu . 
Lord  G ranv ille  m iał w imieniu pan i C outts m 0wę, 
na k tó rą  pu łkow nik  G rego ireodpow iedzia ł. W p o ­
n iedz ia łek  B elgijczycy odjeżdżają z tąd  napow rót. 
S u łtan  p raw dopodobnie we w torek z tąd  od jedzie .— 
Przeszło  stu  członków  Izby w yższej p rzy rzek ło  
lordow i D erby  w sparcie  swoje p rzy  bilu  reform y.

K o p e n h a g a  19 lipca. B erlm gske Tidende 
u patru je  w doniesien iu  o misy« k *  N apoleona do 
K openhagi, ty lko  odgłos wieści n .ezaręczonyc 
p a ry sk ic h : ks. N apoleon bawi te raz  w Spithead

upa t r u j e  w uuuicbicuiu ^ ,
K openhagi, ty lko  odgłos wieści n .ezaręczonycb  
p a ry sk ic h ; ks. N apoleon bawi teraz w S pithead . 
Faedrelanhet zapew nia , że D anią m e o trzym aw szy  
napow ró t A lsen i Suudew itt, me zechce p rzy jąć
północnego Szlezw iku.

K o p e n h a g a  20 lipca. W iadom ość o podróży
k ró la  do P a ry ża  je s t bezzasadną-

P e t e r s b u r g  20  lipca. U kazem cesa rsk im  przy- 
w róconem  zosta je  rozw iązane w styczniu  zg ro m a­
dzenie g ubern ia lne  petersbarsk ie  w ed ług  is tn ie ją ­
cych praw . (Z grom adzen ie  to rozw iązanem  było 
z pow odu podan ia  o konstytucyę- ed.)

F l o r e n c y a  20  lipca. R o z p ra w y  n ad  a rt. 4ym  
ustaw y o dob rach  kościelnych zo s ta ły  odroczone, 

a rt. 5  p rzy ję ty  z popraw kam i om isyi.
R z y m  18 lipca. Je n e ra ł francusk i D um ont p rzy ­

był tu  w sk u tk u  noty rządn pap iesk iego , ab y  p ro ­
w adzić śledztw o z powodu zm egostw a przeszło 
300  ludzi z legii z Antibes. N a rożnych  punk tach  
g ran ic  p ań s tw a  papieskiego po jaw iło  się  około 
600  G ariba ldzis tów , a le  wojsko w łosk ie  p rze szk o ­
dziło  ich dalszem u działaniu- i  ap ież  p rze s ła ł zn a­
czne p o d aru n k i Sułtanow i i w ice-kró low i E g ip ­
sk iem u  za  op iekę daw aną kato likom . Z nany  
O. P a ssa g lia  odw ołał formaluie b łędy  sw oje i udał 
się  do L ondynu  do arcyb iskupa M annings.

M a d r y t  19 lipca. Epoca P>?z e : W szystk ie  m i­
n is te rs tw a, g łów nie zaś wojny i m a ry n a rk i poddać 
się  m uszą okro jen iu  rozchodów, a b y  p o k ry ć  n ie ­
dobór obliczony n a  70 milionów.

K o n s t a n t y n o p o l  19  lipca. Pow odem  sta rć  
zasz łych  n a  przedm ieściu  G ala ta  m iędzy  G rekam i 
a  Ż y d am i b y ła  n iechęć tutejszej g aze ty  żydow ­
sk ie j p rzeciw  G rekom  i w ysław ian ie  zw ycięstw  
O m era paszy , tudzież zaw ezw anie żydów , ab y  się 
z tego radow ali. R ząd  w dał się  energ iczn ie w te w zględną :

W czorajsze  posiedzenie spoko jny , dzisiejsze 
n am ię tny  m iało  ch a rak te r. O sta tn ie  było  

ty lko  dalszym  ciągiem  p ie rw sz eg o ; n a  jednem  i 
d rug iem  toczy ła  się  d y sk u sy a  n a d  w nioskam i p ro ­
feso ra  H erb sta . K iedy  szło  o w ybór sam ej k o m i­
syi re lig ijnej, n ie było tak  silnej i zacięte j opozy- 
cyi, ja k  dziś w chw ili o b rad  nad  k w e s t y ą  f o r  
m a l n ą ,  j a k ą  je s t py tan ie : czy  ow a k o m is ja  m a 
w ypracow ać i p rzed łożyć Izb ie  ustaw y  odpow ie­
dnie w nioskow i D ra  H erbsta . Jeże li p rzeciw nicy  
tych  reform  nie m ogli się w sw oim  czasie  op ierać  
wy  znaczeniu  osobnej kom isy i re lig ijnej, bo stauo- 
w ią m niejszość Izby , to już  m uszą być p rzy g o to ­
w ani, że deputow ani n iem ieccy  c iąg le  s ta ra ć  się 
będą, a b y  ow a kom isya nie m arnow ała  czasu. 
Lecz m iasto  oględności i w yrozum iałości z jednej 
i z d rug ie j s tro n y , rozd rażn ien ie  obopólne doszło 
do najw yższego  s to p n ia ; je d n i p ra g n ą  bezw zglę 
dnego  o b a len ia  k o nkordatu , d rudzy  zaś n iechcą 
zezw olić n a  w ykreślen ie  choćby jednego  w iersza  
z ow ego tra k ia tu  re lig ijnego . Je d y n ie  D r J a g e r  
zdoby ł się  n a  ustępstw o , i p rzyznać  trzeb a , ja k o  ze 
s tan o w isk a  k s ię d za  kato lick iego , n a  ustępstw o  zn a­
czne, bo je g o  w niosek oddzielny  zg ad za  się  w z a ­
sp  d z i e n a  rew izyę  k o n kordatu , lecz za p o śred n ic ­
tw em  Izb y  tą  sa m ą  d rogą, n a  ja k ie j pow stał, za 
pom ocą ugody m iędzy  g łow ą p ań s tw a  a  g łow ą ko­
ścioła.

D ziennik i w iedeńsk ie n a  w skróś przeciw ne kon 
kordatow i, oprócz pogard liw ej ironii żadnych  u- 
w ag nie rob ią  nad  w nioskiem  D r J i i . g r a ;  c z y ­
nią one to z tak ty k i. P ro je k t posła  tyro lsk iego  
nie jest k rok iem  politycznym  i m ożna go raczej 
u w ażać  za czyn zd z ia łan y  w pośp iechu  bez do j­
rza łego  nam ysłu . W nioskiem  swoim , w ym aga ją­
cym  długiej i rozw lekłej p ro ce d u ry , chcia ł w i­
docznie zy sk ać  n a  cz as ie ; nie by łby  to zły  po­
m ysł, gdy b y  m iał na jm n ie jszą  n a d z ie ję , że p ro­
je k t  jeg o  m oże być p rzy ję ty m  w  izbie. Na to 
je d n a k  liczyć n iepodobna; na tom iast zg ad za jąc  się 
w zasadzie  na rew izyą  k o nkordatu , k s ięża  k a to ­
liccy sam i w zbogacili sw ych  p rzeciw ników  o j e ­
szcze jeden , n ad e r silny argum ent, z k tó reg o  oni 
w danej chw ili p rzy  ro zp raw ach  nad  ustaw am i 
treści relig ijnej sk o rzy stać  nie om ieszkają , a  a r ­
gum entem  tym  będzie fak t, iż k s ię ża  u zn a ją  po ­
trzebę rew izyi konkordatu . Je ś li się  n ie m ylę, poznał 
D r J a g e r  b łąd  sw ój, bo na dzisie jszem  posiedzę 
dzeniu chc ia ł się  w ycofać z ow ym  w n io sk ie m , 
lecz okoliczności m u nie sp rzy ja ły .

N ieub łaganym  przeciw nik iem  k o n k o rd atu  je s t 
p rzedew szystk iem  D r M i i h l f e l d .  Ż ą d a ją c  zrnia 
ny  rad y k a ln e j ośw iadczy ł się dziś n aw et p rzciw ko 
w nioskom  D ra  H erbsta .

P r a e t e a r a  c e n s e o  C a r t h a g i n e m  e s s e  
d e l e n d a m :  od tych  słów  m ógłby  D r Miihlfeld 
rozpocząć k aż d ą  m owę sw oją  p rzeciw  konkorda  
towi. W szelk ie  inne w nioski, dążące  w  sposób ła  
godn ie jszy  do tego sam ego celu, nie uw aża  za 
dosta teczne. „ P rócz tego żądam  ed y k tu  religij 
uego."

Po nim  m ów ił n a tu ra ln ie  za  w nioskam i D ra  
H e r b s t a  k a p ła n  p ro testan ck i su p e rin ten d en t 
S c h n e i d e r .  Ż w ie lką  siłą , a le  tonem  nieco k a ­
znodziejskim  bronił za sa d y  rów noupraw n ien ia  p ro ­
testan tów  i zw rócił się  w p ro st z in te rp e la cy ą  do 
p. H yego, ja k o  tym czasow ego m in istra  ośw iecenia 
i w yznań: czy rząd  zam yśla  przedłożyć ja k ą  u- 
staw ę o sto sunku  rozm aitych  w yznań  do  siebie?

P. H y e  zda je się  oczekiw ał podobnego pyta^ 
nia, bo m iał już  gotow ą, n ap isan ą  odpow iedź, któ 
rą  odczy ta ł. W im ieniu  w ięc całego  m feterstw a o- 
św iad cza , ż e  r z ą d  w k r ó t c e  p r z e d ł o ż y  I z  
b i e  u s t a w ę  o s t o s u n k u  r o z m a i t y c h  w y ­
z n a ń  d o  s i e b i e ;  lecz co do dw óch innych  wnio 
sków  D ra  H e rb s ta , a  m ianow icie co do zgrom a 
dzeo ia  sądów  św ieckich  i p raw a  cyw ilnego w 
sp raw ach  m ałżeńsk ich , tudzież co do w yzw olenia 
szko ły  z pod  w pływ u kościoła, m oże ty lko  radzić 
Izb ie , ab y  się w strzym ała  z osoboem i ustaw am i, 
Oo r z ą d  zam ierza  w tym  w zględzie p r z e p r o  
w a d z i ć  u k ł a d y  z n a j w y ż s z ą  w ł a d z ą  k o ­
ś c i e l n ą .

O św iadczenie to w yw ołało  z je d n e j strony  o k la ­
ski, lecz z strony  lew icy p raw ie  g łośne szem ranie.

P ro feso r H e r b s t  pod w rażen iem  m ow y p. m i­
n is tra  b ron iąc sw ych w niosków  w ezw ał D ra  Mlihl 
felda, ab y  pow odom  fo rm alnym  nie pośw ięcił z a ­
sady , a  to tem  b a rd z ie j, p o n i e w a ż  z e  s t r o n y  
r z ą d u  ż a d n e j  p o m o c y  w t e j  p r a c y  s p o ­
d z i e w a ć  s i ę  n i e  m o g ą .  S łow a te  sp raw iły  
w rażeu ie n a  ław ie  m inistrów .

M owie D ra  H erb sta  to w arz y szy ła  p rzec iąg ła  
w rzaw a ze s trony  księży  ty ro lsk ic h , lecz h a łas  
pow iększył s ię ,  k iedy  z a b ra ł g łos k siądz  G r e u -  
t e r ,  k tó ry  dow odził cy ta tam i z p raw a  kanon iczne 
go, iż kato licy  nie chcąc pośw ięcić sw ych dogm a 
tów , żadną  m ia rą  n ie  m ogą się  zgodzić n a  o d d a ­
nie sądów  m ałżeńsk ich  w ręc e  sędziów  św ieckich  
K siądz G reu te r m ia ł zapew ne n a  m yśli zn an y  k a ­
non 24tej sesy i soboru  T ry d e n c k ie g o : S i quis d i-  
xerit, causas m atrim oniales non spectare ad  ju d i-  
ces ecclesiasticos —  anathema sit.

W końcu D r J a g e r ,  ja k  ju ż  w yżej w spom nia­
łem , p ostaw ił w n io se k , ab y  się Izb a  w strzym ała  
z d y sk u sy ą  n ad  sp raw ozdan iem  kom isy i religijnej 
aż do p rzep ro w ad zen ia  ob iecanych  w łaśn ie  u k ła ­
dów  m iędzy rządem  a  nacze ln ą  w ładzą kościelną; 
g dy b y  w niosek  ten p rz e sz e d ł, D r Ja g e r  chciał 
cofnąć daw n ie jszy  swój w niosek, a  choć w niosek je­
go zn a laz ł w praw dzie  p o p a rc ie , lecz odrzuconym  
został.

Izb a  p rzy ję ła  znaczną w iększością głosów  w n io ­
sek , ab y  polecić kom isyi relig ijnej  w y p raco w an ie  
ustaw  odnośnie do p ro je k tó w  D ra  H erbsta . Z a  
w nioskiem  tym  głosow ali także p ra w ie  w szyscy  
Polacy.

N a początku  posiedzenia w czo ra jszego  p rze s ię -  
w zięto w ybór j e d n o r a z o w e j  d e p u t a c y i  
N a 156cin g łosu jących  o trzym ali w iększość bez-

D r Z i e m i a ł k o w k i  (1 4 2 ) , H o p f e n  (1 2 8 ), 
baron T i n t i  (122 ), D r K a i s e r f e l d  (121), D r 
V i d u l i c h  (106), Dr H e r b s t  (102), baron  P l e ­
n e r  (1 0 2 ), W i n t e r s t e i n  (9 7 ) ,  D r B r e s t e l  
(85), D r  K l u n  (83).

Z  tych  dziesięciu  członków, T in ti i V idulich  j e ­
szcze n ie dali dow odów  sw ych zdolności, z w ła ­
sz cz a  finansow ych.

N a dzisie jszem  posiedzeniu  był obecnym  w  lo ­
ży  dy p lo m aty czn e j p rezes  m inistrów  w ęg ie rsk ich  
hr. Ju liu sz  A n d r a s s y .

N astęp n e  po sied zen ie  w e w torek  d. 23. J a k  s ię  
zdaje, w  sobo tę  będzie  o sta tn ie  p o sied zen ie , po - 
czem n a s tą p i zaw ieszen ie  o b rad  n a  k ilka  tygodni.

Po w yborze d ep u tac y i z R a d y  p ań stw a d la po­
rozum ienia s ię  z d ep u ta c y ą  w ęg ie rską , Izba  bę­
dzie zapew ne n iebaw em  i to  je szc ze  w ty m  ty g o ­
dniu odroczoną do w rześn ia . Z dan iem  Sonntags 
Ztg, obie depu tacye m a ją  się  zeb rać  w W iedniu 
3go lub 4go sie rpn ia.

D onieśliśm y j uż ,  że G az*tte de France ob­
sta je  p rzy  praw dziw ości d ep e sz y  bar. W erthera  
do hr. B ism arka z pow odu k o ro n ac y i w P eszcie , 
a  to pom im o w ypierania s ię  rz ą d u  p ru sk ieg o . D e ­
pesz i  ta  nie m ałej też je s t w ag i, j a k  też  zn a c z e ­
nie jć j oceniliśm y przed tygodniem , bo w sk az u je  
ona da lszy  c iąg  tćj samćj po lityk i B ism ark a , k tó  
r a  A u stry ą  w ysadz iła  z Niem iec i p rz e rz u c iła  w 
znacznćj części do Pesztu. T eraz  zaś d a je  d e p e ­
sza  poznać, ja k  stanow isko A ustryi w W ęgrzech  
podkopy w anem  być może. Gaz. ds France p o w ia ­
da, że rzą d  p ru sk i n ie  m ógł nie zaprzeczyć, s k o ­
ro w y k azały  się  d z ia łan ia  gabinątu  berlińskiego. 
P ru sy , m ów i teu  dzienn ik , m ają  wielki w tem  in ­
teres, a b y  n ie p rzym nażać  pobudek, k tóreby Au- 
s try ę  sk łon ić  m usiały  do szukan ia  przym ierza z 
F ra n c y ą . A by zaś  zaprzeczen iu  pruskiem u dać 
w ięcćj siły , s łychać , że rzą d  p ru sk i zam yśla og ło­
sić  n iby  p raw d ziw ą  depeszę bar. W erthera, k tó ra  
zapew n ie  zo s taw ia jąc  pow ierzchow ną form ę depe­
szy  ogłoszonój w G az. de France, w yg ładzi w szy­
stk ie  d rażliw e u stępy  i oblecze je  pokostem  p rzy ­
ja źn i d la  A ustry i.

P ow tórzy liśm y don iesien ia  n iek tó ry ch  dzienników  
w iedeńsk ich , iż S u łtan  p ra g n ą ł w idzieć s ię  z C a ­
rem  i ż e  P o rta  d a la  to uczuć w  je d n e j z osta tn ich  
depesz p o słan y ch  do P e te rsb u rg a , lecz tam  nie 
chciano tej sk azó w k i zrozum ieć. D ziś D ebatte 
ẑ  w iarogodnego, ja k  m ów i, ź ró d ła  zap rzecza  tem u. 
le tn i  czasy  P o rta  nie p rz e s ła ła  do P e te rsb u rg a  
żadnej innej noty , p rócz odpow iedzi n a  rów no- 
b rzm iącą d ep eszę  trzech  m ocarstw , a  odpow iedź 
ta  je s t  rów n ież  jed n o b rz m ią ca , a  p rze to  m e mo- 
fiA 0 w idzen iu  się  S u łta n a  z C arem .
O dw idziny  ta k ie  n ie  by ły  n aw e t ob ję te  p ro g ra ­
m em  an i te rm inem  4 -ty g o d n io w y m  podróży . „W re- 
8łCj e  —  p o w iad a  D ebatte  —  F u a d  p asza  je s t  aż 
uad to  p rzezo rnym  i zręcznym  dy p lo m atą , aby  m ógł 
pow ziąść a w a u ta rn ic zą  m yśl zjazdu  S u łtan a  z C e­
sa rzem  R osyjsk im ."

P isz ą  nam  w łaśn ie  z W iednia o p rzy jęc iu  S u ł­
ta n a  :

„Z pow odu ża łoby  podw ójnej u dw oru , u ro cz y ­
stości o g ran iczą  s ię  do najn iezbędn iejszej w ystaw - 
uości odw iedzin  incognito, b ę d ą  przeto  m ia ły  ce­
chę n iem al p ry w a tn ą . S u łtau  z poczuciem  p rzy  
zw oitości, k tó rą  n a  W schodzie wyżej je szcze u m ie ­
ją  zachow yw ać an iżeli w E urop ie , sam  o to p ro ­
s ił ta k  osobiście  k s . M ettcrn icha w  P ary żu  ja k  i 
za  pośrednictw em  sw ojego  p o sła  w W iedniu, d o ­
d a jąc , że byłoby m u p rzy k ro , gdy b y  w czem k o l­
w iek p rzy c zy n ił s ię  do naruszen ia  żałoby . S u łta ­
nowi m a tow arzyszyć  b ra t w icekró la E g ip sk ieg o  
M ustafa F az il p asza , k tó ry  ja k o  g łow a stronn ic tw a 
reform istów  m usia ł szu k ać  sch ro n ien ia  za g ran icą , 
a  te raz  pod  o p ie k ą  S u łtan a  w ra ca  do S tam bułu . 
O dzyskał on ła sk ę , a  n aw e t g łoszą , że czek a  go 
p rzysz łość w ielka, bo m oże pow o łan y  będzie do 
zearopejszczen ią , że się  ta k  w yrażę , W schodu."

P rześladow an ie  żydów  w M ultanach zaczy n a  ju ż  
w ystępow ać do znaczen ia kw esty i m ięd zy n aro d o ­
wej, bo C esarz N apoleon robił z tego pow odu p rze d ­
s taw ien ia  ojcu panu jącego  k sięc ia  K aro la  H ohen­
zollern, a  w W iedniu  i L ondynie zb ie ra ją  petycye 
z żądan iem  u jęcia się  rządów . O sta tn im  w y p ad ­
kiem było odstaw ien ie  k ilkunastu  s ta rozakounych  
z G alaczn  na tu reck i b rzeg  D unaju . Z tych k ilku  
utonęło, G dy ich w ład ze  tu reck ie  napow ró t na 
brzeg  rum uńsk i odesła ły , a tam  ich p rzy jąć  n ie­
chciano i spychano  do w ody, tak  iż k ilku  u tonę­
ło. R ząd  m ultańsk i p rzed staw ia  tę  rzecz za  g ra n i­
cą, ja k  żeby T u rcy  wrzucili ow ych sta ro zak o u n y ch  
do wody, lecz p e ty cy a  gm iny  izraelick ie j w G a la ­
czn zw ala ten g w ałt n a  w ładze rum uńsk ie .

W ed ług  doniesień  z In d y i z k o ń ca  cze rw ca  n a -  
deszłych przez A lek san d ry ę , R osy an ie  m a ją  w sw em  
ręk u  ca łą  B ocharę, a  w M eru, u g ran icy  P e rsy i i

łog'iWy ** tw ie rd zę  1 ro z k la d *J*l po  k ra ju  za -

W W iedn iu  ro ze sz ła  się  b y ła  w ieść, że rząd 
cesa rsk i o trzy m ał d. 19 b. m. depesze  Ronsularoe 
z A m eryk i, ja k o b y  C esarz M aksym ilian  nie był 
ro zs trze lan y . W  sam ej rzeczy  konsul am ery k ań sk i 
w r ra n k fu r c ie  zaw iadom ił m inisteryum  dom u ce­
sa rsk ieg o  w W iedniu  te legrafem , że pew ien zn a­
kom ity  M ex y k a iiczy k , w iarogodny , p rzybyw szy  
św ieżo z M exyku opow iadał konsulow i, iż donie­
sien ie o ro zstrze lan iu  M aksym iliana um yślnie z o ­
sta ło  rozesłane . W szelako br. Beust nie m ógł dać  
w iary  tem u zaprzeczen iu  w obec au ten tycznych do ­
niesień, ja k ie  istn ieją .

Ostatnie depesie telegraficzne „Czasu.,,

P a r y ż  21 lipca wieczór. D zis ie jszy  M onitor  
wieczorny donosi: C esarzow a W yjechała do H avre  
gdzie wsiędzie n a  p a ro w iec  i o d p ły n ie  do A nulii’ 
C esarz odprow adz.ł mahonkę sw o ją  do H avre  a

:S r  So P a ry ż a  baWar8ki Pr2*b«d*ie
w A kw izgran ie1’11 ?  K ^hi Sq1^ “  8 tan ie 23g0  
do W iednia nrźez m, D b i* 20  odjedzie

K ursa  w  f  Norym bergę, gdzie przenocuje.
Vietaiik i ' tV7 ńn  b P ca  godzina 2 po poiud.Metalik! 57.60. -  P o ży czk a  narodow a 6 7 . 5 0 -
V ? y  2 ro k Q 1660  88.20. — A kcye bauku 7 0 5 . -  
i h red . i8 5 '3 0  Londyn 127.15. —  S re b r,
1 2 5 — Du k a t  6 09.

H ED A K TO H  OD POW IEDZIA LN Y I  W3fI»,ŁW tU



CZAS z Wtorku 23 Lipca 1867.

t ( i m )

b.W e Wtorek dnia 23 Lipca r. 
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N a b o ż e ń s t w o  « » ł o b i i c ,
z* dusze ś. p.

TEOFILA ZAWISZY,
byłego Sekretarza Arcybractwa Miłosier- 

dzia w rocznicę jego zgonu,
W KOŚCIELE Sgo JOZEFA 

o godzinie 9 rano.
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C.k. Sąd powiatowy w Tyczynie, wszyst­
kim, którymby na tem zależało, mniej­
szym Edyktem wiadomo czyni, iż na 
prośbę pana Maurycego Szymanowskiego 
(ojca), właściciela dóbr Słocina, w po 
wiecie Rzeszowskim położonych, w są­
dzie tutejszym pod dniem 19 Marca 1864; 
N r. 446 ,  o uznanie pana Maurycego Szy­
manowskiego (syna) za marnotrawcę wnie­
sioną, w  skutek wniosku sądu tutejszego 
z dnia 44 Kwietnia 1864 N. 5 0 3 ,  c. k. 
Sąd obwodowy Rzeszowski, jako do orze­
czenia w tej sprawie wedle §. 83  N. J .  
powołany Trybunał, uchwałą swoją ddto 
2 Ig o  Czerwca 1867  N. 2 9 0 6  postanowił 
w yąść  pana Maurycego Szymanowskiego 
(syna) z powodu marnotrawstwa pod ku­
ratelę, w którym celu pan Maurycy Szy­
manowski (ejciec) dla spraw wspomnio. 
nego swojego syna kuratorem ustanowio­
nym i stósownym do tego dekretem zao 
patrzonym został.

Przestrzega się zatem każdego, aby 
bez porozumienia się z kuratorem lub są­
dem tutejszym, jako władzy kuratelarnej 
z uznanym za marnotrawcę, panem Mau 
rycem Szymanowskim (synem) w żadne 
układy nie wchodził, gdyż inaczej skutki 
swojej n eostrożności sam sobie przypi- 
saćby musiał. (iai3-2-3)T

C. k. Sąd powiatowy.
Tyczyn dnia 6 Czerwca 1867.

Stosowne wynagrodzenie temu,
kto Artyście (Nauczycielowi tańców solo­
wych i salonowych) będącemu w średnim 
wieku, posiadającemu język polski, n ie­
miecki, francuzki i trochę muzyki —  od 
powiednią stałą posadę wynajdzie.—  Za 
pytania przyjmuje poste restante pod lit 
A .  H .  w Poznaniu. (1223)

Zadziwiająco tacie, 
r  (wytworne, starannie ro- -,

_,^jm^edgi^^abTCia 
w największym Składzie 

Mebli w Wiednia, Opern- 
gasse Nr. 2.

Ś w i e ż e  t r a n s p o r t  a

CEMENTU
P O R T Ł A I D

Doiu Gościnny „pod Miastem Warszawą"
w  K r y n i c y *

i

we wszystkie wygody na wzór zagraniczny zaopatrzony, w zdrowem miejscu po 
Z :  « głównym widokiem na część parku „Janówka" zwana wychodzącym,
z d n iem  l  C zerw ca r. b. otwartym został. Ceny tak pojedynczych po o, 
jako też pomieszkan fam iijnych umiarkowane. Zamówienia na pomiesz r 
datkiem pieniężnym połączone, przyjmuje do 15go Czerwca r. b włascunel pod 
adresem: I. S .  R a w icz  w S o k a l u ,  byłym obwodzie Żółkiewskim, pózn j 
Zarząd tego domu w Krynicy, gdzie na żądanie i bliższe wszelkie wyjaśnieni
udzielone zostaną. 8̂6T

która ukończyła wyższy pensyonat, życzy  
sobie, tu w  Krakowie, udzielać w domu 
przyzwoitym lekcyj języków francu*  
* k ieg o i n ie m ie c k ie g o , oraz i m 
nych nauk. — Wiadomość w Administracyi 
„Czasu". (1101-2-3)

O ryg in a ln a  w ie lk o ść .

(MOBIL RAUCH lim

Zawiera vr sobie ładną Cygarniczkę 
piankową z bursztynem, do której mo­

żna także piórko doprawić —  wraz 
z krzesiwem i lontem. (984-14-15,T
C e n a  z ł r .  1 * 5 0  d o  2  z ł r .

I Najpiękniejsze i najlepsze piankowe 
i bursztynowe przyrządy do palenia, 
najmodniejsze laski itp. w największym  
wyborze. Herby i Monogramy natych­
miast się wykonywują. Pisemne polece 
nia odwrotną pocztą się wysyłają. 
i'łM T  Odsprzedającym znaezny rabat. 
j P  t i e i s s ,  Tokarz, (dawniej Klitsch) 
Stadt, G r a b e n ,  Nr. 16 w W i e d n i u .

P A N I E N K A

_  Dla braku p a szy " T ^ |f

cala Owczarnia
jest do sprzedania.

w Jasionce, poczta 
(1103-3)

Bliższa wiadomość 
Rzeszów.

P om p y— S ik a w k i o g ro d o w e — 
S ik a w k i o g n io w e  — S t u d n i e  
d om ow e — 1, i w a rk i ©o w in a  1 
p iw a — P o m p k i do o le ju  i |»pl- 

r y t u s u ,  J ^ T p o d  zaręczeniem.'-^ ®

n a d e s z ł y  d o

F. J. KIRCHMAYERA i
K r a k o w i

P . j łib b n b e u t e r a
w  W l e » ln l u , ;

Hernals Herrengasse N. 205.

SYNA
Pierwsza największa Fabryka płóciennej bielizny

B ra c i Beck  w  ie d n iu ,  Operngasse Nr. 2.

Ulustrowane Cenniki rozsyłają się bez- 
I płatnie. (1044-S-10)

(824-3-)T

dto

dto

wykwintnie ubrane, roboty ręcznej, z najcieńszej rumb. batyst, weby
płóciennej, sztuka po zlr. 3-75; 4-50, 5, 5-50, do złr.  _______
najcień. białe aug. koszule z szirtingu, szt. po złr. 1-50, 2, 2-50 do 3JUO j Vl vU. ~
kolorowe franc, perkal. koszule, za szt. po złr. 2, 2-25, 2-50 do 2 75 

Swacie m ę z k l e  z rumbnrg. płótna, sztuka po złr. 150, 1-70, 1-90, 210, 2 30, do_ 2 5
dto

James Smyth et
Maszyny do rzędowego siewu zboza,
wybornego ukLdu i wykonania, z powyższej] w całym świecie słynnej angiel-j 

skiej fabryki pochodzące, poleca jak najsumienniej 
J e n e r a l n y  A j e n t  H .  H u m b e r t  w  W r o c ł a w i u ,  

„N eue Schweidnitzerstrasse Nr. 9 .“
] U I t .  Na jarmarku w T a r n o p o l u  w dniu 26  Lipca r.b. odbyć się mającym, 

wystawioną będzie jedna z tych Maszyn. (10®l 4)

■ k o sz u le  d a m s k i e  pięknie haftowane, najnowszój mody z rumb. płót. po złr. 2, 110. 
2-50, 3, 3 50 do 4 złr

|Do wielkiego Składu Węgla
przy kolei żelaznej,

nadchodzą regularnie transporta w ę g l a  
świeżego, którego po m i e r n y c h  c e ­
n a c h  wprost z wagonów codziennie na­

być można.
Dla dogodności przyjmuje wszelkie ob- 

stalunki w Składzie mąki przy ulicy Flo- 
ryańskiej pod L. 329.

(1126-4-'2) 6 / .  G e b h a r d t .

Moreli funt po 18 cL
H r a w a t k i  nvszne jedwabne, sztuka po cent. 25, 30, 35, 40 do 50 c.___________*----—---------------- -------------- :—ni, i ,  i .ne -i .Rfl 1 •r7 Hn rn w u iH i  yynaup jpuwwuuv, ~ - _ - ,—~—,—-
K c l ia r p e s  ffn m c n sfa ie  sztuka po cent. 75, złr. 1, 1*25,1— ,— —Q z r~__K c n a rp es  iraucu .iK ic  a^tuua l -— - —— , n
H i ^ l T p o d r ó ź n e  prawdziwie angielskie po złr, 1050, 11-50, 1250, 14 do 16 . _

■  -  ł  r m r  m  j m . : _
P ł ó t n o  czysto lniane ręcznej tkaniny, za sztukę 30-łokciową zlr. 825, 9, 9ł50 do 10 zł. 
P ł ó t n o  cienkie rumburskie dto 40 dto „ 14-50,15-50 do 16-50._

k Wszystkie wypoduszkowane 
k meble są włósiem wypcha-

■ ne Opakowanie policzą
się jak  najtaniej.

%W
(739 1-11)

P r e c z  z  S i w i z n ą !

.rzez znakomitości lekarskie, dla chemicznej czystości i nadzwy­
czajnej skuteczności, przewyższające wszystko, co ostatniemi czasy 
w hygieniczno-kosmetycznym św iecie wynalezionej jest 

c. k. wyłącznie uprzywilejowana

E V & L I H A ,
pomada siły porostu włosów, esencya porostu brody,

której używając według przepi­
su —  będącego przy k a ż d y m  
słoiku i flakonie, napisanego 
w e wszystkich w używaniu bę­
dących językach—  zapobiegnie 
się w zupełności v\szelkien,u 
tworzeniu się łupieżu i wy- 

_   ̂ _  padaniu włosów, posadę w ło­
sów się wzmocni, a włosom  naturalnego połysku nada się. Przez dłuższe 

używanie porosną łysiny, a młodym brody uresną.
1 s ło ik  P o m a d y  1 z łr .  5 0  cen t. — flak on  E sen cy i 

*  x*r. 5 0  cen t. z przepisem użycia.
G ł ó w n y  S k ł a d  rozsyłkowy w d u ż y c h  i m a ł y c h  ilościach: 

K a r o l  M a l l y w  W i e d n i u ,  » .  W i d e n i u ,  Haoptetrwee N. 69. 
J(P *P olecen ia  będą szybko lecz tylko za pobraniem należytości

■pBTSkłady w małych ilościach znajdują się w następujących miastach, 
w W iedniu zaś w c. k. A ptece n a d w o rn ej.

W e b a  cienka rumburska dto 50 dto 21, 23, 25 do 28 złr.

oraz C y t r y n  i  P o m a r a ń c z
tegorocznych, jako też i i n n y c h  o-  

w o c ó w codziennie świeżych, poleca

H u g o n  A r t l ,  Handel Korzeni i Win 
przy ulicy Mikołajskiej w Krakowie. 

(1212-3)

B i i l y s t - n r l i i i  belgijska dto 50 dto 30, 32, 35 do 38 złr.
S e r w e ty  adamaszkowe czysto-lniane, pół tuzina złr. 3, 80, 4 do 4 50.______
O b ru sy  adamaszkowe czysto lniane, sztuka po złr 2-50, 3-50, 3-75 do 4 złr. 
R ę c z n ik i  dto dto pół tuzina złr. 2 50, 3 50. 4 do 4 50.

P ł ó t n o  r u s k i e  (toile russe) prawdziwego koloru dla mężczyzn 
centów 35, 40, 45 do 50.

chłopców, łokieć po
..       -

Ogromny wybór b ie l i z n y  p o ś c ie lo w e j ,  k a p  na łóżka wełnianych, dy- 
w a n ó w  na stoły z kutasami, f ir a n e k ,  o b r u s ó w  do kawy, k o ł d e r  podró-*  . .  U  użnych, bawełnianych i płóciennych — Gradl itp. itp.____________    -

Angielskie p i e t y  p o d r ó ż n e ,  sztuka po złr. 10-50, 11-50, 125o, 13-50 do 18 złr.______
Źamówienia z prowincyi będą jak najszybciej wypełniane. Okazy i Cenniki 

na żądanie (bezpłatnie) rozsyłane. (738—ta)T
HBB^Koszule, które niedobrze leżą, mogą być napowrót odesłane.

| Dyrekcya Towarzystwa Przyja­
ciół Sztnk Pięknych

w e  L w o w i e ,
urządziła tymczasową kancelaryę w do'
mu pod L. 2 0  %  na dole, przy ulicy 

Ossolińskich.
Kancelarya otwartą jest codziennie od 

godziny 4 do 7 po południu. (1204-3)

Woda Pani Dorat.
11, rue de Caumartin a Paris.

W YV le u il iu  z a s  w u. n . .----  .
m r-\V  K r a k o w ie  główny Skład utrzymuje Handel towarów

n o r y n m e r g s k ic h , J o z e f a  J a h t t a

Użycie jednego flakonika W ody Dorat do­
statecznym  i nieomylnym jest środkiem na 
przywrócenie siwym  włosom naturalnego | 
koloru Woda ta je s t nieocenionym wy­
nalazkiem : tan ia , nieszkodliwa, me jest 
bynajm niej fa rbą ; bardzo skutecznie za ­
pobiega w ypadaniu włosów 1 leczy wszel­
kie natury w yrzuty naskóm e. Zaledw ie 011 
roku istnieje, a zjednała już sobie ogro 
mne powodzenie. (903-7-12)

-w e L w ow ie  główny Skład  u- 
trzym ują : w aptece Adolfa Berlinera i S. Ruckera — w Bielsku A.
TJerrmnnn __ w B rzeżanach Baruch Fandenhecht —  w Lzerniowcach
Ignacy Schnirch —  w O łom uńcu A. C. Leder er —  w Przem yślu  Ed. 
Machalski, — w Radowcach Ign. Schnirch. -  w Tarnow ie W. T. A. 
Wielogórski —  w T urce A. Czyrmański. (1224-1-)T

Czasopismo dla medycyny sądowej i publicznej opieki zdrowia.
>.it« c lir i( t  fU r g e r lc h t l ic h e  R e d is in  u n d  o f f e n t l i c h e  R e s u n d h e it s p O e f i

Awiła iak następuje: w y r o b y  n »  p o r o s t  w ło s ó w  K w a lln a  ze stanowiska fachowo- OmÓW J nA- Ualłu niarluwnn wvnftlny.} harflzn HZCZPŚliwa komDOZVCVS pOlO .

D cstać można w Krakowie W aptece p. 
Brunona Miczyńskiego, we Lwowie w apt. 
Fiotra M ikolasza.

n r
i esencyi na wziecie dla owej rzeczywisiej wanosui, 1 w uHjuuicgicis^nu - r . ,
znalazły off01 n ?,rzez cjągłe dochodzenia i doświadczenia udało się teraz Panu Mallpmu ąłozyć
przyjaciół zjeanaiy. jcznćj czystości przewyższa wszystko, co w nowszym czasie w świecie m- 
m ięszaninę, która w ^lezjone było. R z la ł a ln o ś c i  K w a lin y  s ą  z d u m ie w a j ą c 0 - za
gieniczno-kosmetycz y y ^ mgcnja c dn(J wlosów nadaj e tymże niezwyczajną miękkość, elasty
nobiega wypadaniu w , . .4i 0t „ i P^Znie zaDobiega przykremu tworzeniu sie łupieżu na p<

rCya poma«y
dla włosów 
uielc sobie

Dobrowolna sprzedaż
gieniczno-aosmeiyci. j- j  wzmacniaiąc dno włosów nadaje tymże niezwyczajną miękkość, eiasuy 
pobiega wypadaniu w  ̂ ’niemnjćj skutecznie zapobiega przykremu tworzeniu się łupieżu na po
czność 1 jaśniejący po y , najlepsze polecenie. W rekonwalescencyjnćj chorobie, ffdzl®
rośniętćj głowie, 1‘“ K e J i ą c e ^ ^  łuszczące się, wskutek czego włosy tak bardzo wypadają, Ewa- włosów zwykle suehe,_pęką)ące^ sje^ ardz0 skuteczn?.

® s -
Otrzymawszy w  komis dobór f o r t e p i a i l O W

. . 1 r . 1__ 1. ,l„V,„l„‘„ł. inl-nłn Blik r c i i r / f i r / D r / f  f t h l l 'o i t i h  11 Fotet

I l i m O l l O I D Y .

M o n o g r a f i a  t y c h ż e .
Dzieło in 12 Dr Lebel, rue de l’Echiquier, 1 

Nr. 14, w Paryżu, (Cena 4  franki).
Metoda skuteczności niewątpliwej, uśmierza 

cierpienia hemoroidalne we 24 godzin, leczy we 
dni kilka bez żadnego niebezpieczeństwa wpę- 
dzenia wewnątrz.

Pigułki, Pomada i Płyn stanowiące całkowitąkl J smm * j  M- I PlfJlliL
na ip ie rw szy ch  fab ry k  w iedeńsk ich , ja k o to  B i i s e t t d o r f e r a ,  S  c h t v e i g h o f  e r a  kuracyą znajdują sie w aptekach: PP. Bruno Mi 

J i u czn ió w  ty ch że  fa b ry k a n tó w  — czyńskh *  ------------------------
r. n  1 r  / / a. 1 ■ ■___*__ * 1 ______ __ Iuwiadamiam o tem Szanowną Publiczność z tem nadmienieniem, iż ręcząc 

w imieniu fabryki za dobroć onych, sprzedaję takowe po cenach przystępnych.
Franciszek Hollmann

Nauczyciel muzyki, zamieszkały w Rynku Nr. 29/358
w pałacu „Krzysztofory“ p. J. N. Walter ______

ŁUiouyo bUćijUUj^ om w apiicmauu . -  - • u iu u u
czyńskiego w Krakowie i Mikolasza we Lwowie 

(277-13-16J

R u p t n r y  m0Żna wY1?czy^ radykalnie

(112S-5-6)

Hambursko - ameryk. To warz. akcyjne p&rOWÓj tOgldgl pocztowej 

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

K i a m l u r ^ i e i i i  i  M o  w y  n i  J o r k i e m ,
__A ,, Q Jtnfl* M      i---4 JL ... »ssn«rA .nA f<ft.!

„ , przez użycie elektro-medy
I cznego b a n d a ż u ,  w ynalazku D r. Marie 
mającego przyw ilej na lat piętnaście.

W  P aryżu  na ulicy de 1’A rbre-sec, 44; 
i w Krakowie w aptece P . B runona M iczyń- 
| skiego; we Lwowie w aptece P. P io tra  
M ikolasza. ( 1 5 -1&)

C im b r i a  kapit. 
T e u t o n ia *  „ 
H a m m o n ia * .

przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów  parowo-poczt.:
K an on ia  kap. W aach  JO Sierpnia
G e r m a n ia *  „ Schm ensen  i7 S erpn a
j t l l e m a n i a  B M e ie r  Sierpnia |

Trautm ann  20 Lipca 
Itai-tlua  27 Lipca 
tih le r s  3 Sierpnia

«— sssasss js/rssat i kre»<<____    4. . ......- j .__  t. ~ j  u,.„„1.; „ ao stopach sześćsciennych hamburskich czyszczących, w chorobach złeg 1 przymiotu
n 137.3  Ul 4QriAA7vgi/»..:.

Jeden

ESSENCTA
z Salsaparyli Colbert.

najdaw niejszych i najskute-

p r s c n u a w  1 ici waóa KU] 11LH LUi Jiuoą uiugo
C e n a  p r z e w o z u  t o w a r ó w  1 Ł. 39. IO  od beczki o 40 

z opuszczeniem (Primage) 15%
R o r to  l i s t o w e  “ 0—'----

F a b ry k i e te r y c z n y c h  o le jk ów
w B i a ł e j  w skutek śm ierci. Takow a jest
w najlepszym  ruchu  i sk ład a  się ẑ  u- 
dynku  mieszkalnego z w i e l o m a  pokojam i, .  .
kuchnią, piwnicą, sklepam i, kilk°H)a mH  4reb- poL#t 
gazynam i i z dotykającym  budynkiem  xa _  noWQ
P  * — ^1 L l__ __! „ d  n innT T m  Im ł/PT T l I r t ilihłTlUlt n

linowa esencya na porost włosów okazs
taądj,Will

Kurt papierów i pieniędzy

iem (Primage) 15%. r . ,  . , , '1137-3 I syfilitycznych), zam eczyszczenm  krw i *
z Hamburga 4•/, sgr., z wewnątrz kraju W/2 sgr. Listy powinny być oznaczone] wyrzutach na  ciele. M etoda nżycia W poi'

„per Hamburger Dampfer“. akim języku. f445-2b)T
Z H a m b u r g a  do N o w e g o  O r le a n u ,  dobijając do S o u t h a m p t o n  8Łim }

B a v a r i a  kap. M e u e r  I 2 0  Paźdz. T e u t o n i a  kap. B a r d u a  1 L istopada. Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert
C e n a  p rz e w o z u  o só b  1 Pierwsza kajuta 3 0 0  tal. - Druga kajuta IS O  tal. — Między-po JLJu^ftwii Pnlsldoun n net„ S k ł a d  główny dis
kład e o  tal. -  C e n a  p rz e w o z u  to w a r ó w  Ł. 3  od beczki o 40 stopach sześćściennych Królestwa Polskiego up. Gallego w Warszawie, *

hamburskich z opuszczeniem (Primage) 150/0. wi'me u p. Chroscickiego, w LubUnie u p. Ma-
Bliższych szczegółów udziela: A u g u s t  M to tten . następca Mi l l era  w Hamburgu b u r k i ^ e w i i w e  Lwowie u pp. Mikolasza i Rn-

W T ’Zunefne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: S t a a r  6C G e ts  sera, w Krakowie u p Biunona Miozyńskiego- 
I k o f e f w WIEDNIU MehLarkt Nr. 1 3  i p. X. B ib e n s c A i i t*  w KRAKOWIE. __________ IwKyow.e w aptece p. Necze.

w rietS uA  1 8  lipca

a r a b ó w  22 lipca
żądają! płacą

za lOOzł- 
obri Łt   ■ — UUWU UUr. n

brvcznym . z wielkim  m iedzianym  kotłem  gistyzaat. poi. bezk. 
b t7 “ n ;  ’i p o f r z o b ^ i  „ ied z ia n em i . p . -parowym - r .
ratami, z obok stojącym domkiem, z______, _  5 J’°" I Talary prs.za 10° tal.
wierzchnią 578° kwadratowych pod b u - | pr,z»l60 rfr_   J — I---- i o&ILHai* ----
dynkami i podwórzu, studnią, wszystko U rebr0 nowe austr 
w dobrym stanie i dobrem położeniu. C e-1 Dukat ważny 
na i warunki wypłaty dogodne. Bliższa 
wiadomość listownie lub ustnie u pana 
Franciszka Thiela w B ielsku , lub u p.
R udolfa  B łocka  w Białej. (1037 4-6)

Wysłużony podoficer.
lak, biegły w piśmie 1 rachunkach,

ileon d’or 
. „„.nperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z K.

— — stare „
Oblig. indom. 9 
Ak.k.g. bezk. idyw 
,  L.-Cz. z całą wpł

110 
116 
72) 

390 
175 
190 
80 
.26 
6 15 

10 30 
10 60 
79 — 
82 25 
lC9 -  

218  
175

Polak, b ie iły  w piśmie 1 racnunnacn , kon 
cypient, tak w języku polskim, ja k  n 1® 
m ieckim , oraz w rysunkach technicznyc11 
szuka m iejsca odpowiedniego tu  w m ie 
ście lub na prowiocyi. — B liższa wiado 
mość w Adm inistracyi „Czasu." (1106-2)

Cynkami Drukarni , CZASU" W . K irch m a yera .

W ie d e ń  20 lip. (t)
5J Metaliki.............
5» Pożyczka naród. 
4Jr.cyo banku wiod. 

— kred.
| Losy 5} z r. I860 .

Srebro ...................
| Londyn 10 funt. sztor 
I Dukat pojedynczy

108
113

380 
170 
185 
73 
124 

6 —  
10 10 
10 35 
78 -- 
81 25 
67 — 

213 
170

złr. cent.

67 50

189 10
87 25

125 75
28 20

5( Metaliki na w. a.
— Pożyozka naród.
— Metaliki na m. h.
— Obi. ind. niż. Aus

— czeskie
— węgiors.
— chor .i b.

— — galioyjs.
— buków.
— siedmgr. 

Pożyczka głod. gal.
L isty  zastaw ne:

5 | Bankunar.losow. 
41 Galicyjskie. . . 
5(5 Węglersk. los. 
51 Boden Cr. austr. 
Poiyezki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— -  — 1854
— — -  1360
— — -  1864
_  Como-Rento.
_  Kredytowo
— żegl. par. na D
— Ks. Esterhazy 

Księcia Salm.
Paltw

żądają) płacą

55 20 55 -
70 — 69 90
59 40 69 20
88 — 88 50
90 - 89 50
70 75 70 40
75 53 75 -
89 25 68 75
68 25 67 75
68 — 67 25

100 — 99 60

94 — 93 80
78 50 77 50
91 50 91 —

106 50 105 50

145 50 145 -
17 - 76 60
90 50 90 30
78 60 78 40
17 75 17 25

126 50 136 30
87 - 86 —
93 - 90 -
30 - 29 -
26 6( 26 —

Losy ks. Klary . • 
— hr. St. Genois
— miasta Budy
— ks. Windisobgr.
— hr. Waldstein
— hr. Keglevioh •• 

ńta. . . •— Rudo 
Akcye bank. i prtsm- 
Banku naród, austr. • 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowój tr.-a •
— zachodmój o. El-
— Pardubickiój •
— południowćj •
— Galioyjskićj • • 

Czerniow. z wpł. 801
Kursa zagraniczne: 

(4 nl«ł«eans)
Amster. 100 złh. 
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 tal.. 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Lcndvn 10 fun.

27 -
23 50
24 -  
18 -  
19 50 
12 50 
12 50

718 
189 30 
435 —

140 75 
125 50 
191 25 
219 75 
175 50

26 50
22 50
23 _
17 —
18 50 
12 -  
12 _

716 -
189 10 
483 —

105 80

140 25 
125 -  
190 76 
219 25 
175 —

105 60

Waluty.
Cesara, korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę 
_  — obrąozk.

Złoto al marcu . . 
Napoleondory . . .
Suwereny . 

ki .Frydoryi 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro . . . . . . .

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as..

Sawów 19 lipca
Dukat...................... -
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. ron/jsk. 
Talar pruski.
Listy gal. b. kup. w. a 

— — m. k.
(MilioS (tułam, b, Lup

17 20 17 10

6 5 
6 5 
6 3 

10 12

10 53 
10 35 
12 70 
10 45 

124 bC 
124 50 
1 8«ł 
1 87

6 12 
10 47 
2 -  
1 89 

79 17 
83 11 
69 58

6 4 
6 4 
6 1 

10 U 
17 -  

10 52 
10 30 
12 60 
10 40

184 ^  124 2j
1 80
1 8 6)

6 4 
10 28 

1 93 
1 87

78 36 
82 26
68 63

żądają

nrsursm. 20 lipca 
Półimperyały rnbli 
Obligi skarbowe ■ 
Listy zast III okr.,kupon „ 
Listy likwidacyjne .

'  kupon „ 
Akoye kolei żel.

w arsz.—wiedeń. ,
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. ,
5 ; Pożyozka loteryjna

71 —

59 25

65 50

112

W r o s t .  20 lipca 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..

a Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4'/.

31V.

■Paryż 20 lipca 
Renta 3*/,

5 90

70 50
— 30 
58 75
-  542

65 25

111 50

79|
83
69(

69 37

P ociągi osobowe n a  ko lejach id a z n y c h  
od lOgo Czerwca r. 6.

Odchodzą: 
z Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 po 

południu -  do Warszawy i Wrocławia o godz- 
8 rano — do Lwoux. 10.30 rano; 8.30 wieczór-" 
do Wieliczki 11 raut . 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór: 
z Granicy do Szczakowy o godzinie 11.27 przed po 10 

dniem; 2.5 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.61 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.20 wie< 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano 
z Wieliczki do Krakowa MO wi 
z Mysłowic do Krakowa 1 po pr

Przychodzą;
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.—z WrO' 

cławia o godzinie 9.46 ranó zz z WrocUiwiO* 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 5.21 wieczór-, . 
ze Lwowa 3.61 popołudniu; 6.11 rano— z WW 
liczki 6.16 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wiec:

wieozór;

wieczór.
po południu.

«• -----w  rano; 8.36 wieczór
do Wiedma z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór.106 10 

93 90 
12G 75
50 35

105 90
93 90 20 lipca126 40

honsale50 30

Rząduca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


